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STEF AN ŻÓŁKIEWSKI . I 

-Prób a di a g·n o z y 
1. ZDROWI I CHORZY 

Piszę - inteligent o inteligentach. My, 
lewica mteligencka, nie jeeteśmy od
osobnioną garścią„ Szczególnie w elu jest 
nas wśród pisarzy i wśród teahników. Pi
sarze wyp')Wiadają się wprost na tematy 
ideowe. Technicy św:adczą swoją pracą 
o stosunku do rzeczywistości polskiej. 
Dla mnie, racjonalisty - to się tłumaczy. 
Pisarze zwykli są trafniej 1 głębiej rozu
mie~ rzeczy ludzkie. Technicy zaś przy
zwyczajeni liczyć się z obiektywnymi 
elementami rzeczywistości. I t') jednych 
i drugich kieruje na drogę postępu. 

Ale przyznajmy: dość poważna część 
środowiska inteligenckiego jest niezdecy
dowana, boczy się, trwa w bierności, nie
chęci, oczekiwaniu. I t') nie są bynajmniej 
re.akc)oniści. T? nie są ęleme,nty lokajsk:e 
w1elk1ego kapitału czy obszarnictwa: da
wne oficerstwo, oficjaliści, policjanci. Po 
prostu st')ją na uboczu. Czy może garną 
się do PSL, który coraz bardziej prawko
W') bywa pojmov..a'hv? O ile PSL ma kon· 
struktywny stosunek do rzeczywistości, 
są obcy i PSL--,>w;. ,To jest po prostu emi
gracja wewnętrzna. I ta komiczna z kapi
talnych felietonów Grodzieńskiej i ta se
rio, której bierny opór ciąży i przeszka
dza w praC'y. ApClt a - objaw choroo . 
Niewątpliwie część nasze) inteligencji 
jest chora. 

I 

\V tym artykule chciałbym wskazać 
symptomy tej choViby, poszukać, gdzie. 
można, przyczyn. Liczę, że uwagi te po
dniecą dyskusję i wtedy praktyczniejsi 
~d.e ~nie .wskażą lekarstwa, drogi wyj
sc1a, srodk1 zaradcze. Miałem niedawno 
możność zetknięcia się z działaczami - ro
botnikami w odległym powiecie. Chciał
bym, aby nasza intelrgencja w tymże śro
dow:sku tak tkwiła w konkretnej robocie, 
jak ci robotnicy. Tak rozumiała, że bu-' 
<luje swoją P')lskę. 

2. ANALIZA KLASOWA. 

Dla niemarksisty może to będą obojęt·. 
ne stwierdzenia. Ale warto przypomn:eć. 
Rzeczy z.resztą ogólnie wiadome. To w 
?O-tych la lach zeszłego stulecia - po re
form e rolnej - stosunkowo silne proce
sy urbanizowania się szlachty stały się 
źródłem istotnego przyrostu naszej inteli
gencji· miejskiej. To też skład klasowy te
go środowiska, genetyczn ~ rzecz biorąc, 1 

był bardzo jednostVinny. Dopływ klasowo 
innego elementu był slaby, O tym mówią 
statystyki szko.lne. Zbyt wyraźnie wie
loma więzami pochodzenia, pokrewteń
stwa, tradycji, ożenków, wreszcie intere
sów - spora część naszej inteligencji by-

'!a powiązana z giną.cym światem. W la
ta.eh międzywojennych d')pływ elementu 
chłopsko-robotniczego kurczył się. Weźmy 
pierwszy lepszy przyk,ład: skład społecz
ny nauczyc:elstwa. Gdy istniały semina
na, które przyjmowały ucznia do szkoły' 
powszechnej i po ukończeniu dawil.ły za
wód i to zawód będący dla chłopskieg·o 
s_vna awansem spc:iłec:znym - kadry nau
czycielstwa składa'ly się właś~1ie z najzdol
niejszej młodzieży chłopskiej. Stworzone 
potem licea lłedag')giczne przyjmowały 
uczniów po ukończeniu gimnazjum. Już 
dziecku chopskiemu· nie opłacało się wte· 
dy uczęszczan;e do lice1.11I1 pedagogiczne
go. Zbyt ryzykownym było przebywanie 
długiej drogi gimnazj.alnej, a gdy się na t') 
zdecydował, n:e szedł na belfra, mewiele 
wysiłku, a mógł os;ągnąć atrakcyjny wol
ny zawód. To też rcea pedagog'czne 
przepełniały mniej zdolne córki drobnych 
urzędników. Srodowisko .n.auczycielskie 
przedtem istotnie wśród inteligencji naj
bardziej lud'.>'We i postępowe - stopniowo 
mi.ieniało dawne oblicze. A w śro5:1.owjsJctu 

wolnych zawodów ci nieliczni chłopi gi
nęli - asymilowali się - zbyt nieliczni. 
nie byli zdolni wnieść własnego tonu. 

Lęcz ktoś spyta: a warunki ek')nomicz
ne? Przecież kondycja pracownika najem· 
nego właściwa przeciętnemu inteligento
wi winna ks.ztałtować jego świadomośc 
na przekór pochodzeniu i tradycji. Za
pewne, lecz wśród proletariuszy inteligent 
bywał przez kapitał jak') tako uprzywile
jowany i stąd nie c.zuł swego związku z 
masą roboln czą. A ponadto procesy prze
mian świadomości społecznej przebiegają 
powoli i kręt'), jeśli nie są ·świadomie 
kształtowane. Tymczasem nasze parte ro
botnicze mają na sum~eniu tysiączne blę
dy, bezwład i zaniedbanie, jeśli idzie o 
pracę wśród :nteligencji. Nadto zawodowy 
ruch inteligencki nie ma tradycji jedno
litego współdziałania z ruchem TOb')tni
czym. Te lend-,ncje zaczęły s~ budz'.ć do
piero w ostatnich Jatach przedwojennych 
jako reakcja na skutek ofensywy faszy
zmu. I dziś trwają te tendencje oporne 
i separatystyczne i dziś brak zrozumienia 
dla koniecznej jedn')l:tości ruchu zawodo· 
wego, jeśli ten tna być silą społeczną. 

A przy tym działają tu wzory obyczajo
we utrwalające pewne przedz.ały socjalne. 
Pisarzom latwiej brło ·przelamać te zapo
ry - bo- w ór <lcsk'.>nctłq,o p:sarza utrwa 
lił się os-tatn_o w t ·pie pisar.-stwa społecz
nego, klasowo zdecydowanego. Przypo
mnijmy sobie p')ciągające literatów powo
dzei:ie Kruczkowskiego, Wasilewskiej, p'
sarzy chłopskich. Lecż w innych grupach 
intel genckich dominował wzór obyczajo
wy korporanta i oficera. Kołtuństwa kor
poranck ego uczył się przyszły lekarz na 
uniwersytec:e. A ko,ltuństwa oficerskiego 
uczył się przyszły urzę<lnik w jedynej 
'3wojej szkole wyższej, która mu -- jak 
wiemy ~ imponowała: w · podch')rą
żówce. 

Ale chyba nie marks'sta zrozumie, że 
śrO'dowisko, odcięte o<l wielorakich sta
łych związków 'z podstawowymi mas-ami 
nar:Jdu, środowisko z ambkjami korpo
rancko-of;cerskimi, musiało być chore. 

J_ STARCZA ~HOROBA POST~POWOśCI 

Może za często powtarzam wyraz cho
roba. Ale to z zamierzenia jest rozprawka 
z zakresu pa tobgii społecznej. 

Lenin mówił o „dziecięcej chorobie le
wicowości". Idzie mi o coś podobnego. 
P_sychobgicznie jednak na przeciwnym 
biegunie. Pisałem kiedyś o dwu typach 
postępowców. Jeden chce, aby przede 
wszystkim „wszystko było wolno". W 
konsekwencji także w:Jkom zjadać -owce.· 
Drugi wie od p')czątku'. na co zezwalać, a 
czego zabronić. Umie wybrać to, co spra
wiedliwe, i czynnie się ia tym opowie
dzieć. Rozumie, że przemiany społeczne to 
sprawa walki, sprawa organizowania 
„ap')kalipsy". 

Jakże często niepodobna dogadać się 
właśn'.e z inteligentem, który uważa sie
bie za postępowca. Wolność, demokracja, 
równouprawn;enie - lO dla niego .nie 
wyraża się w żadnych k')nkrelnych poczy
naniach spolecznych. Dla niego to słowa 
języka magicznego. Inteligent taki nie 
mówi językiem żadnej praktyki społecz
nej. Przyszłośc; nie widzi on w konkret
nym kształcie socjalistycznego - czy de
ffi')kratycznego państwa, które urzeczy
wistnia się przez powołanie o'kreślonych 
instytucji. Postęp dla niego to starcze, 
hezmyślne przywiązane do°'„szlc.~he.tnych 
.deałów", ex definJt!one nieosią Jalny 
ale. przywiązanie, które „uszlachemia ·du-
szę".- • • 

Intel!gelłt taki - jak zwykle starcy -
obcy j,uż nie sw-:>im czasom, nie rozumie 
rzeczywistości. Nie mówi językiem prak
tyki, ~.ie my~li p_olitycznie~ Bo me- atpli~ . 

wie myśleni.e polityczne jest rzeczywlsto
śd najbliższe. Doświadczenie uczy, że po
zwala najtrafniej z praktycznego punktu 
widzenia w niej się orientować, zastę
puje wiebrakie - jednemu czł-owiekowi 
niedostępne - odrębne dla każdej dzie
dziny życia, me~ody fachowego .myślenia. 

· 4. DWIE POLSKI • 

Pisał bidyś Wyspiański, że ni~ ń.ależy 
solidaryzować się z gorszą częścią naro
du. Zbyt często inteligencja właśnie s-01i
daryz')wa~a się z antynarodową reakcją. 
W hist0ril naszej były zaw.sze d'Vie Pol
s~i. lu<low.a i reakcyjna. I to właśnie Teak· 
cja u.curpowała sobi.e przywilej wy<lawa
nia cęrtyfikatów polskości. N e był P.ola
kiem dla nich - Kołłątaj. Nie byli Pola
kami postęp')wcy z. „Klubu" w 1831, a był 
Polską Krukowiecki i Skrzynecki. Nie 
byli Pol~ami „czerwoni" w 1863, a był 
hr. Zamoy.-;ki i Władysław Czartoryski. 
Pogrzebana była pamięć Jarosława Dą
browskiego, a czczon.a LaIJg'ewicza. Je
szcze ')Strzej zarysowały się te linie gra
niczne w nowych czasach. Bojowników z 
1905 r. odsądzono od czci i wiary. s....,,,ię
tych narodowych rob.ono z różnych Dm')w-
skich. · · 

BrilK u na:s rewolucyinej ltadycji Fra1i
cji. W świa<lomoścl inteligencji nastąpił 
szkodliwy przerost poczuc a pona<lklas'.>· 
wej wspólnoty narodowej. Nie nauczyli
śmy się, że \\ićllka o postęp odbywa si"ę 
przede wszyst~im przeciw własnej reak
cji. To typowy błąd perspektywy sp'.>łecz
nej, który nam został po okresie niewol:. 
Byle zbir, gdy się okryje złupioną bez
czelnie b:ałoczerwoną chorągw:ą, korzy
sta z przywileju nietykaln'.>ści. Inteligen
cja poddaje się od przeszło setki lat temu 
terrorowi. Monopol na polskość mają u 
nas właśnie obcy narodowi reakcjoniści 
Bo gdy chlubą narodową Francji były 
zwyc;ęskie rewolucje, naszą chlubą na
rodową były powstania, zdradzone przez 
egoizm klasowy reakcji. Musi inteligen
cja p')lska wyrobić w sobie nowy typ am
bicji kulturalnej: przodowania .w- postępie. 
A nie jak dotąd: trwaThia. przy sztanda.rze 
tradycji. Odrodzić trzeba naszą przeszłość 
postępową - tak zaprzepaszczoną przez 
historyków solidarnych z g')rszą, ze złą, 
nieg.odńą częś.cią narndu. 

5. śPIĄC~ A PODEJR2LIWI 

Przećiętny 'inteligent p'olski nie umie 
myśleć politycznie. W dobie okupacji -
qdy padło has.ło jedności nar')dowej -
niecodziennie je re.aliz.owano. Do AK 'w 
swej masie żołnierskiej uczciwej - przy
jęto Narodowe Siły Zbrojne. K')morowski 
wiedział co robi, to był świadomy szkod
nik. Ale dlaczego nie buchnął płomień po
wszechneg.') obur.zen.:.a? Dlaczego poinfor-

. mowa·na o życiu kon'spira·cyj:riym część in
teligencji przyjęła to dobrodusznie jako 
realizację „jedności narodowej"? Skąd to 
naiwne wpuszczanie wroga ' d,') twierdzy? 
Inteligencja nasza ~ie jest faszystowska. 
Ale część jej wyraźnie została znieczulo
na ~ ,działa:i.ie toksyn reakcyjnych. Nie 
dostrzega niebezpieczeństwa, nie umie 
przed nim się bronić. Zaiste pułHyczma nie
winność;- spać spok')jnie pod zwisają
cym ooochem faszystowskiego • zamachu. 
Reakcjonista w Polsce me dziwił nie nie
pokoił, był zwyczajny, codzienny, spoty
kało g? się na kazdym kroku. 'A' środo
wisku inteligenckim - jak mów'iłem -
wielorako pow:ązany·m z ginący~ świa
tem, reakcjonista, korporancik b •ł swój. 

Nerwowa podejr.zliwość, nał.1.ll'a a .kse
inofobia budziła się d'Jpiero' wobec 'postę
powca. To był ktoś obey,. to był omnie
man.y· agent. - linteligent • pols'ld Ila mało 
mal llli.Cb, .roJ!Q.~ ~ iPhłP.P..SlrJ., Jeg •. fo~.Y. 

i tradycje, że wobe·c polityki ludowej sta
wał się podejrzliwy i nieufny. 

To też za słaby był pr<>t~t wśród inte
ligencji gdy sanacyj.n.i przywódcy AK, łą~ 
cząc się z NSZ, odtrąicali wyciągJ].iętą dłoń 
Armii Ludowej. A t'J połączenie .chyba po
winno było się mieścić w koncepcji jed
ności narodowej? 

6. BEZ KONTURóW 

Gdy czyta się polemiki rosyjskkh re
wolucjonistów sprzed 50 lat, można s.')b'e 
uświadomić, jak zbawienny jest wpływ 
takiego szczegółowego przemyślenia każ
dego problemu, zarówno taktycznego, jak 
i ideoweg'). Jak jasną staje się wtedy rze
czywistość, jak ostrych nabiera konturów, 
jak dobrze wówczas w.iadomo, co i jak na· 
leży dz·iałać. Nie mamy za sobą takiego 
okresu. Nie mamy takich analiż naszej 
konkretnej rzeczywhst')ści, jak prace Le
n.ina o kapitalizmie rosyjskim. Do świado
mości naszej in t~ligencji znikąd nie p·rze• 
niknęła rzeczówa w;edza ·o naszym kraju. 

Z winy szkoły, oderwanej od życia, w 
programie ustroju re.akcyjnej, zbyt pow
szechny jest w naszym środowisku -inteh
genckim analfabetyzm ideowy i politycz· 
ny W naszej literaturze politycznej ostat
nich lat nie walczyli przed.5tawiciele wy
raźnych kif>runków. Czasem trafił się ia
kiś referent w rodzaju Aleksańdra Hertza. 
W ciągu dwudziest')lec ·a wydaliśmy wśród 
godnych wspomnienia tego rodzaju ksią
żek, tylko nieinteligentne bibEe drobno
mies'llczańskiej kołtunerii pióra Dmow-
skiego. r 

Kultura naszej inteligencji była naskór
kowa. Subtelna i niepowa:ńna. I<ultura ra 
czej literacka. Inteligent p')lski znał spo
ro ciekawostek h'storycznych i nieźle byl 
oczytany w literaturze p'.ęk.nej. I dlatego 
chętnie sięgał po „Wiadomości Literac
kie", a nie rozumiał prostego wywodu ek')
nom'cznego. Zanalizował to J. A. Król w 
doskonałym a.irtykule .,Jakiej mfofuieży 
oczekujemy" '(„Wieś" Nr 14-21). Zestawił 
·')11 egzaminacyjną odpowiedź młodej inte
ligentki na temat „Kim jestem i do czego 
dążę?" oraz analog: czny treściowo frag-

, ment pamiętmka mbdego chłO'B. Autor 
konkluduje: „z tego fragmentu d')wiedzie
li~my się mnóstwo rzeczy. O niit dzici 1'ljr;
cym; czyniącym zawsze coś ko..nkretnego. 
To jest człowiek z życiorysem. Czego n'.e 
można p')wiedzieć o nasŻej kandydatce. 
Ona jest postacią ut~aną z marzeń o nie
sprecyzowanych ideałach. Ona jest bez_ 
przeszłości i zagrożona brakiem przysz
łości". 

7. śWIAT z. WATY 

Nie spodziewam się. abym wskaza·ł tu 
·wszy15tkie_ symptomy ch"onby omawiane] 
części naszej inteligencji. Jestem racjona
listą. I przeto wyczulonym na pewne błę
dy. przede wszystkim na błędy myślen.a . 
· Właściwe wielu inteligentom nieumiejęt
ne ujmowanie rzeczywistości ·wyrażało się 
przede wszystk~m w traktowaniu świata 
jakby był nieskoń'czenie plastycz11y. Dla 
tak myślącego czbwieka is,tn:eje zaw~"P 

. wolny. wybór drogi dzialańia, zµleżny li 
tylko od wewnętrZillych imperatywów. 
Nie dostrzega on, że rzeczyw;stość stawia 
opór, że daje się kształtować oJJu;teczme 
tylko w zg'Jdzie z okreś~onymi, własnymi 
prawami. Inteligent polski nie U(Znaje ko-

. n:ecznych dr:Jg dz.a;c.nia, uznaje ty•ko bU
&kie sercu. 

Symptomatyczny b·ył artykuł Jerzeg'l 
Andrzejewskiego w niedawnym numerze 
„Odrodzeni.a". Piisarz te;n godzi się n.a 
marks.izm ii. .marksistowskie p'Jjinowanie 
św.i.a.ta. Ale tylko w pewnym zakresie. W 
innym radby posłużyć się obrazem rze
czywistości, wŁaściwym fi1Ó.2:-0fii katolic
kiej, Jeśli myśl teoretyczna 111ie jest jedv- # 
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KU2NICA 

nie kodyfikacją naszych marzeń, ale od- sza je~t krtljem nieznanym. Kto i gdz'e 
twar:za rze-czywistość i formułuje niezależ· opisał nam, ujął cyńrow-0 - czy beletry; 
ne od naszej woli, objektywne prawa, rzą- styczni.e te proceGy emancypacyjne mao: 
dzące tą rzeczyw!.stością - wówczas tyl- które wiąż<\ się z reformą rolną? Czy wie
ko jeden -0biraz świata je~t prawdziwy. my coś o uniworsytetaoch ludowych, gdzie. 
$wiat nie jest z mgły utkany, aby dowol- są, jakie, kto d'J nich cho<l;Li, czym ci lu
nie poddawał się poczynanioi:n. wynikają· dzie żyją, co czytają, czy są agrarystami 
cym raz z takieg'J, raz z innego .:;ystemu jak przed 1939, czy szukają nowych dróg? 
marzeń. Kto n-ie umie poddać się rygorom· Podobnie cała 15połeczna strona S.!łółdziel
wiedzy, która detehiiinuje objektywny . czego przeobrażania się procesów wymia- • 
układ rzeczywistości - a nie nrusze dys- ny. Wróg demokracji powie ironicznie: nie 
po:z:ycje f!.Sychic~e. te~ musi wie7zyć ~ piszą, bo nie ma o czym p!Sać. Wiem, że 
wdia. Miał. racJę B1oreJsza, gdy pisał, ze to j 015 t nieprawda. 
,,inteligent nasz je;st„ ki!.tastrofi&Stą, wi.elr2y · Oczywiście - żaden z pr':>ceeów spo
w „b-O~by at.-0mowe . .Czeka c;u<t:r~neg~ . łecznych nie dojrzewa i nie owocuje w 
:zdarzen.1a, ktore nagl~, :i:aprzekor b:egow1 dągu miesięcy. Wiem :n.aprzy~ład, że spół
rzeczy wszystko od:rueru, .da .~s:z.tałt <loty- dzielcze formy wymiany nie oddzi.alywują 
kalnym. sennym maJiac:zemom · jeszcze na kształtowanie się cen. tak, jak-

8. N~DZA FILOZOFII 
by teoretycznie rzeC"L biorą.c mogły. Lecz 
właśnie trzeba analiz, wslrezujących jakie 
konkretne niedociągmięci.a udaremniają je-

J.eśli już- jesteśmy przy błędach myśle-' szcze t-e.ą. zbawienny wpływ. 
:Ilia, idźmy tą drogą. Nigdy potrzeba i ak- Dość stykam się z różnymi środowiska· 
tualność filotz.'.)fil kultury nie jest tak oczy- m!, dość bl!Gk.o obserwuję funkcjon'.)wanie 
wista, jak w okrasach przełomów, kiedy związków zawodowy.eh, wpływ ich ce.ntra

. należy podejmować zasadnicze decyzje. li na sprawy państwowe, by widzieć, jak 
·Wówczas posiłkowanie się qkreśloną filo- te nowatorstwa ru;troj-0we przeobrażają 
:r.ofią, kultury p'.)zwala .rozumieć &cnB prze- oblicza ludzi, kOII}krntnych, pojcdyńczych 
mian, ocenić ich celowość, przewi<ltzieć określanych społecznie przez funkcje tych 
dal8.ze OBiągnięcia i. przeto ufitoounk.owa.C:: inetytucyj. 
się d-o nich negatywnie lub porzytywnie. Chciałbym aby pisarze • pomogE części 
Budzi wepół.czucie bezradność znaczmej n&ezej inteligencji przestać być emigran
częśd naszej 'inteligencji wobec tych tarni wewnętr.z.n.ymi w nieznanym kraju. 
!ipraw. Jest rzeczq jaimą, że tik'Jńczone Trzeba im ten nowy kraj i nowych ludzi 
zamknięte systemy filozoficzne nie mogą pokazać. Trzeba na przykładzie tego sta
być spopularyzowane wśród mas. Ale każ- wania się nowej Polski uwydatnić pierw· 
dy wy.chowanek gimnazjum posługtrje się szoplanow.'.)ść przemiian ustrojowych. Ęy 
pewnymi rudymentami teoryj filozofic:z;n.o- nauczyli się ceni.ć to wszystko, o co wal
kultUir·alnych. Przyswoił 6'.)bie te najczę- czy i co osiąga l·ewica społeczna, masy 
ściej · f.r.agmentiaryczne i niepełne punkty ludowe. 

· widzenia na lekicjach historii czy 1,iteratu- Lecz do tego trzeba p'.)..S.zerzeni.a hory-
ry, gdy mu wyjaśniano mechanizm prze- zontu doświadczeń kulturalnych i poza 
mian dziej.owych, najczęściej powstanie 
jakiegoś jednego, konkretnego zjawiska. 
hiistory~nego~ Zwykle proces ludzkiej ADAM WAŻYK 

... 
nasz kraj. Trzeba. przezwyciężyć paraliżu
jące swobodę myśli wpływy propagrundy 
faszystowskiej. Wiemy, że główny jej 
ogień s!Cupił eię na Związku Radzieckim. 
Dziś prawie WBzyacy w Polsce rozumieją 
p':>hzebę sojuszu ze Związkiem Radziec
kim - ale ciągle ni.e wielu go zna. 

Tymczaisem ee.M współczesności i jej 
tendencyj rozwojowych pojmie tylko ten, 
kto zrozumie kraj Rewolucji Paźdz'e·rniko~ 
wej. Tak jak sens przemian w początkach 
XIX wieku mógł p':>jąć tylko ten, który 
z.rozumiał Rewolucję Framcuską, jej ko
nieczność i jej wpływ ogó1noeuropejskl. 

Dla senau historycznego naszej epoki de
cydują.cym wy<la.rzeniem była Rewolucja 
Paźdz~ernikowa. Ona od.słani_ł.a to wszyst
ko, co jest twórcze, narastające w kulru
rze naszej doby. 

Trzeba się przyjr.zeć dwu niezinanym 
krajom, aby z.rozumieć siebie. 

10. RACHUNEK SUMIENIA 

Lecz my, lewica społeczna, czy zrobili
śmy wszystko, aby naprawić te niespa!pne 
zaiste mosty, które w~-0dą do serca i umy
słu każdego inteligenta? Napew1no nie! 

Po pierwsze: okres okupacji, konspira· 
cyjną historię Polski, podziemne walkL o
rientacyj przeżył.':> ' b'ezpoŚTedn.io bardzo 
niewielu. I ci tylko są naprawdę obywate
lami współczesności. CaŁa reszta żyje w 
świecie ideowym sprzed 1939. Obowią;m
ją ciągle dawne linie podziału. Działacze, 
skompromitowani doszczętnie w konspira
cji, c'.eszą się spokojnie przedwojei:n_ym 
autorytetem. Dz:iaŁacze. nov._ri, wyrosh w 
podziemiach, są 111ieznani, me budzą, za
ufania. MUBi zostać i to szybko, najszyb
ciej spopulaoryzowan.a historia pol'ity:czna 
p'Jdziemnej Polski, aby wszy6cy mogli tak 
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samo jak my, konspiratorzy •. oceniać fak
ty .\. lud.zi. Bo na razie brak im danych. A 
na w.i.arę naszych pochwał i. nagan - my
śleć i czuć nie chcą. I mają rację. Trzeba 
rzecz dobrze 'Znać, aby ją trafnie oceniać. 

Po d~gie: od iluż lat ładunek ideowy 
polskiej lew;cy jest .nie':>dnawiany? Mów
rnY prawdę. Nie ma ani jedne] ~nurksiist?w.:-. 
skiej książki z okre„u lat nuędzywojen
nych, poli>kiej książki, teoretycznej. Tych 
ks'ążek i dziś się nie pisze. Żle gm;poda· 
·rujemy ludżmi. Dotąd nie .stworzyrśmy 
ośrodka p':>ważnych studiów leoretycz· 
nych. Stąd nasza pu.bl~cy.styka,_ klór~ ~ie 
ma co popularyzo.wac, ;er,t trywialna i me- _ 
przekonywująca. Tylko ·twórczy, naukowy . 
ruch marksistowski w Polsce przekona na
szą inteligencję, że lewica społeczna re
prezentuje żywe siły kulturalne ':> warto-
ś.ci ogólnoludzkiej. 

Po trzecie: ruch lewicowy w Polsce za· 
wsze był ruchem mas, inteligenci tkwią·cy 
w nim byli nielkzni, zwłaszcza jeśli idzie 
o ludzi '.l wyraźnym autorytetem społecz· 
nym. Stąd wystąpienia ideologiczne naszej 
lewicy były rzadkie i nieśmiałe., Tymcza• 
sem walk.a o intel'ge.ncję, ~o walka ~de')lo- · 
gkzna. Jej powodzenie zależy od zdecydo
wania, nasilenia, śmiałości ofensywy 
ideologicznej. Otóż ~ oo:ś jesteśmy nadal 
nieśmiali i bezbarwni. Trzeba nam wystą
pić odważnie, jasno, atrakcyjnie. 

B':> powtarzd)ll: dz~ś jest nas i w środo-· 
wi.sku intelige.Rckim .wielu - a mosty pro-, 
wadzące do innych nie są bynajmniej spa· 
lone. Powodzenie zależy od planowości. 
Trzeba podjąć celową konsekwentną, wy-. 
·p'.)sażoną w środki· ;i ludzi ofens~ę ideolo
giczną. 

Stefan żółkieWs.ki 

I I 
twórcz'Jśd kultur.aJnej pozna.jemy w szko
l"' na przykładzie powstawania wybitniej
eLych dzieł naszej literatury. Nk b~rdziej 
zawodnego niż ta}Ql belferska, domorosła 
filozofia kultury mi liternckini przykładzie. 
Prz.enol'lzenie tych uogqlnień ,z dzl.cdziny 

n r a Jl 
ezczególniej związanej z twórczością indy- 1 · 
dywidualną _:mrprocesy inicjowane przez Na temat nowatorskiej poezji lat międzywo- w mieszczaństwie deklasujące się elementy in-
dl!:i:enia mai! _jak np. przem;.a:ny ustrojowe, jennych uk znły się dotąd zaledwie tylko dwa teligenckie.' Od takich to ludzi bez określone-· 
musi prowadzić do karykaturalnych blę- artykuły, pobieżny - Jana Kotta p.'t. „Po- go przydziału sam miałem zaszczyt dowied~ieć 
dów. A niestęty nasz inteligent z żadną w.ót do rzeczywistości w poezji" („Odrodze- się w dzieciństwie, że ktoś we Włoszec~ .1 w 
il'lni\ filozofią kultury nic jeĘit oswojony. nie" Nr. 18), obszerniejszy -- Kazimierza Wy- Rosji rzurra na białe płótno rudą plamę i pod
Aczkolwlel" pie llmiałby moie teg'.) wyi·a- ki „Między dwiema wojnami" („Kuźnica" pisuje pod tfm obrazem: „Fortepian". A w la 
zić tymi sław.ami, naiwnie trvia w prze· Nr. 4 - 5). Temat ten będzie jeszcze nieraz lach pierwszej oln1pacji niemieckiej. w pierw
k:onauiu, 2e podela\\'Owe nie dające się już w rozmaity~h celach poruszany. U!vagi, które szej„gimnazialnej miałem koleg~ z bardzo upo
zredukować <ltme x:zeczywistości kultur.al- po.zwalę s~b1e tu podac._ dotyczą ogoln~go pod- śledzonej rodziny.. drobnomieszczańskiej, chłop 
nef ~adzą się op·sać w jezy}(u psychologii łoza .prądow ,no~atorsk1ch, dlatego tez trzeba ca, który nie nadużywał sztuki czytania, ale za 
i jej praw. Po&taw'.)we procesy kulturo-· • b~qz1e cofnąc się daleko wstecz poza tamtą· to imponował mi wspaniałym wyzwiskiem: „fu-
we, determinujące wezvstkie inne eą to wo1nę. turystyczna małpa!'· · 

kontakt, slnwał się pionkiem w wielkim biurze 
przedsiębiorstwa, rządzonego prze;z. niewidzial
ne siły finansowe. Zrównany w losie społ~cz
nym z proletariuszem, tym się jednak od nie
go różnił że wciąż jeszcze traktował swój los 
indywidualnie. I faktycznie otwierały się przed 
nim nowe możliwości, podejrza le zajęcia wy
magające e:i;!rgii, tupetu·, sprytu, pomysłowoś
ci. Okres ten nie wytw,orzył jeszcze znanej z 
późniejszych międzywoje!lflych cz.asów war
stwy pracowników umysłowych skazanych na 
chroniczne bezrobocie. Natomiaśt z miesz.czali
stwa i mieszczańskiej inteligencji wykruszały 
się elementy tworzące swoistą warstwę • lum
piarską • .ludzie o zmiennym źródle dochodów. 
pośrednicy intelektualni, oddający swoją pomy 
slowość na usługi nowych metod konkurencji 
handlowej„. Giełda, akwizycf , reporterka,' re
Huna, kinematograf.„ · Niedoszli wynalazcy, 
impresario i totumfaccy, o wątpliwym z ko
niecznośoi życiu rodzinnym i nadszarpniętych 
więzach morulnych. „ Z cz n sem niektóre z tych 
awanturniczych zajęć miały rię ustabilizować i 
uzyskać szacunek z<tchowawczego mieszczań
stwa. Z początku jednak oznaczało to wyj
ście poza normę ustalone o życia, wykoleje
nie, które odbywało się boleśnie i przeciwsta
wiało te elementy, zrodzone z monopolistycz· 
nych stosunków gospodarczych, dawnemu sta
tecznemu mieszczaństwu. Ruchy rewoluc-3'jne 
w Rosji i we Włoszech rozpalały ich wyobraź
nię.„ Żywiołowo wkładali w clażenin mas ludo
wych swoje anarchistyczne dy~pozycje, niena
wiść do zachowawczych oby.czajów mir.szcznń
stwa, przekorę marnotrawnezo syna wobec ~.ta
tecznej burżuazji, która pasowała sie na ~lraż.
nika cnót ewabgelicznyc!t, tradycji ~arodowej, 
święto§ci mu7 ealnych. Nowa fol'macja inteii
genc~a, wydała w tym momlmcie arlystó·1·. któ
rzy Clla tych właśnie obrachunków ząpoiyczyli 
od ruchów robotniczych formf, działania mani
festy, publiczne wystąpienia. 'Policzkowali es~e
tykę symbolistów, jakoby. bijąc po twarzy micsz 
-czucha. Ro1.bijnli Z:nsady i reguły zasfcinei szrt.i
ki, gloryfikując rozwój echn'cz y swojęj epo
ki i wycigaj c z niego \ rnio.ski, które niiały 
811U?liczy rumieni c świeżości. 

dla rliego procesy p,;ychiczne w oderwa
nej" jednostce ludz~iej. Uwai/a, że o tym 
11czy go oczyw· tość, pozateoretyczne bez
P średinie doświa<l~en'c. Ale win~ ponosi 
tu -0ficjęlna n~uka, która 11o<luje tym isa
mym bezkrytycznym prze.sądom. Wciąż je. 
z.cze bardz:J n'eśmiało toru je Gohie u p.ds 
drogę nowatorskie przekoną.nie, że p'Jdsta
wowe roce;;iy kulturovye, detenn:nujące 
vm y· kic ·nne przejawy życia kulLur.alne
(10 , p.'e d dzą się op· ać w jP,zyl<u praw 
p15ychologicznych - tylk') w języku swo
i tych praw i:;połc~znych, ję_zyku socjolo· 
gii. Ale też :z: tym faktem metodologicznym 
wiąże się emp:ryc:zny: to nie pojedyńczy, 
·xlerwany czrow:ek i jego życie wewnętrz
ne jest naj\atotniejGzyrn Gkładnikiem rne
c;zywiatości ·1.ulluralnej. Rzeczyw'sty czło
w:ek - prawd.ziwie pelny - jest w zbio
rowo· ci. 

Inteligent nasz możcby i pogod2ił się 
z tak ro ogóln-; m l wier<lzeniem. Ale gdy 
myśli o k'Jnkretnych s.zc2cgólnd1, b„zwie· 
dnie posługuje .się skrytykowanymi wyżej 
założe'niami. • ' 

Stąd właściwa' części naszej inteligencji 
lekceważąca po.st~nya wobec przemian u-
;rojo\vych. Niedocenianie ich decydującej 

rqli dla ptzeobraże!l wewnętrznych jed.
ll'J5lk1 dla przeobraże1i całego stylu, ,;ma~ 
ku. tręśc; życia kulturalnego. Stąd niewia
rn w socjal'.zin. Spór między lewicą r;po
:ci.. ą a c~ęśc!ą ~i;itel!gcn-tji polega między 
mymi l na •yn\., źe oni chcą st'wonyć nie~ 
•'creślony „lepszy świat", z którego znają 
yllrn funkcjonalnie z cczeki\vanym ukła-

ll"m stosunkó\t 1Jowią2ane tęsknoty i dys.
pozycje pt>ych'czfrie, oa-0biste, gdy my chce

'Y zbudować po prostu, k'.)nkretnie nowy 
i ~.ój gospodar·czy. o którym w 1emy, że 
le terminu je w pożą<lany !Sp osól> cały 

1kład stosun:k;ów kulturowych. Dążymy nie 
tlo 7afp')~e>jenid tę.sk110t - niezwykle nie
•1cln;ytny pr-0grctr.1, ale do urzeczyw·.stnif.:'· 
nia konkretnych potrzeb pr:ze11uany 15yste 
11u prntlukcji. 

9. mAJ :NIEZNANY 

Nie do·cc.n !ają przemi n u.strojowych, 
1\ 111l c ·~ no n!e Jnłe ··u ju ich. <lz ;;.E'jsza 

rihs ·a. Mmn żal do pisar.zy. Polska dzlsie;~ 

ILKA AHEGDOT 

We w~pomnianym ~rtykule Kazimierz Wyka, 
wskaz.ując na st, łe opóźnianie się u nas ru
chów literackich w stosunku do wielkich kra
jów, zwrócił uwagę na to, że na kilka lat przed 
tamfą wojną Włochy, Rosja, a w pewnej mie
rze i Francja znała już ruch futurystyc:tuy, 
ponadtó Francja miała już kubizm w malar
_stwie (oraz co ważniejsze poezji; Apollinaire'a 
1 kubistów, słowem ostatniej cyganerii Mont
martre'u), gdy u nas było o tym głucho. Jako 
ciekawy przykład op6źnienia Wyka przytacza 
bohaterów" Żeromskiego. „W uczcie snobów 
pod koniec „Zamieci" występuje taka pani 
Horn, fona dziennikarza' która- do szału, do 
ostatnich granic ekstazy m'vielbiała wszystko, 
będące niejako na kadencii mody ~ muzyce, 
malarstwie, na scenie". Zaraz powinny paść 
złowa: cubistes, futuristes.„ nie padną_ w Pol
sce aż po s~;:ończeaiu woj~y". 

Po pr:iwdzie w jednym z c;z:asopism pol
skich, nie pamiętam w jakim, jeszcze przed 
wojn, ukazały si~ i wiersze futurystów włos
kich i· artykuły informacyjne o tyxn ruchu, ale 
to właśnie dodaje pika11terii uwadze Wyki. Pa
ni Horn, uwielbiająca wsiystko co było na 
kadencji mody, mogła~ rozko5zować się tylko 
modi! czy inowacjl) w zakre~ie ówczesnej „mo
derny", a nii: mogła nawet przyjąć do wiądo
m ości wyg:ynów, które w pojęciach estetycz
nych byly we<:iekłyrn na kokiem na te wszyst
kie mody wzięte w czambuł. Podobnie jak pa
ni Horn zachowali się u nas później, po woj
nie, prawie wsi.yscy krytycy i essai;ci starsze
go pokoi nia mieszczańskiego, próbowali igno
ro vać, a dopiero p&foiej lekcewai:yć ruchy. 
które dzisiaj uchodzą na uniwersytetach na
szych za odnowicielskie. 

Od I r;:--6 roku, zacz!lłY w poszczególnych 
kraj11ch µadać na estetykę symbolistów i na
!Łrojowc 5w brutalne ciosy bokserskie. Takie 
skandal i nie dzieją si~ nigdy w granicach au
tonomi..zne20 roz~voju sztuki, ale mają źró: 
dlo w zmianach socjalnych i znamionuj11 po
ważne zmiany okresu historycznego. W wypad 
ku 'fu ryzmu, który solidne mie zcznństwo 
potra tow11ło, jak, wybryk karczemny, zmiana 
char ·teru socjalnego rzuca się w oczy. O fu
tury .. . eh ni~ rnq.yła _wie~ziet . pani Horn, ale 
,1y · :h o nich v Polsce Jeszcza przed wojną 
„w;'. oleje 'acy" i ,,degeneraci", jak 11azyw_a,na 

ł 
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- W OKRESIE IMPERIALIZMU 

O tym wszystkim nie wiedział Jan Kott. bo 
go wtedy nie było jeszcze na świecie. Pisząc 
niedawno w .,Odroc!Leniu" bard:zo ciekawie, 
jak to prądy ekstremistyczne pojawiły się w 

·poezji, kiedy zachwiana został>t stabilizacja 
pokaźnych warstw mieszczańskich, Kott nie
bacznie przeciagnął okres stabilizacji aż do 
sainej wojny rn14 r. z perspektywy lat power
sals~ich, czasy wojen bałkańskich mogły ~ię 
rzeczywiście wydać milą i nudną sielanką. 
Tymczasem od 1 1890 roku świat wkroczył w 
oowe stadium k_apitalizmu, nie nadaremnie naz 
wane imperializmem. Wzrosła pokaźnie bez
czynna warstwa rentierów, ale stabilizacja 
mieszczaństwa i warstwy arystokracji robotdi
czej, oparta na stosunkach gospodarczych z 
okresu ekspansji kolonialnej i surowcowej ek
sploatacji terenów zamorskich, została już za
chwiana po kilku latach. Przedsiębiorstwa prze 
chodziły w ręce banków. inwencja techniczna 
nabierała rózpędu w życiu gospodarczym i wy~ 
twarzała się rezerwowa armia · bezrobotnych. 
Wzrastało zapotrzebowanie na inteligencję i 
niepewność jutra ·rozciągała się na pracowni
ków umysłowych. Wielkie strajki polityczne 
P/Zechodziły w fale rewolucyjne.· Nerwowość 
~iełdy, zatrata oszczi;dności drobnego ciułacza 
l nowe widoki ~ariery w koloniach w związku 
z wywozem narzędzi produkcji -:-- to wszy
stko znała j,uż Europa przed tamtą wojną. Były 
rzeczy w okresie powersalskim, których przed
tem Europa nie znała, ale talie właściwości 
imperializmu, jak skoki gospodarcze i' techni
czne, powodowane nierównomiernym rozwojem 
i potęgowane działaniem kapitału finansowego, 
jego brutalną walką z kapitale~ przemysłowym 
nls:z:czyły i i:mieniały dawny obraz życia, a co 
w tym wypadku najciehwsze: nakreślały dla 
i11teligencji nowe linie losu. · 

Zmiana warunków odbywała się gwałtow
niej w krajach, które - jak carska Rosja i 
Włochy '- były bardziej zacofa~e gospodar
c:z;o, bardz.iej "upośledzone i ni'efortunne w ro
dzinie państw imperialistycznych. aniżeli w 
krajach . przodujących pod względem indu
strialnym. GwałtownicjŚzy był także ruch rewo 
lucyjn/, wytrącający inteligencję" z bezwładu. 

Prą.wwnik umysłowy nie odwykł jeszcze od 
lag • nych i nieco patriarchalnych stosunków 
w h:urze fabrrcznym, gdzie praa:odawca cenił 
jegcf walory osobiste, gdy nagle tracił z nim 

,, 

W pop1·zednim ,n\\men ,,Kulnicy" 
11 . dnia u._ listopada: Paweł 'Florczyk 
C1emnogroą sztmmuja. Mieczysław Ja. 
strun. - Go~zins mv&li - wiek poezji, 
Ludwig H_ennq - Meta, Artur S11nd1iuer, 
- Dobrze, Majakowskieg-0 1 Jnn Kott -

·Przedwiośnie - ocena po latach. Stani
sław Majcw~i - Organizowanie mię
dzynarodowej .wspólnrncy kulturalnej. 
Henryk Ułaszvn - Joszcze siraty wśród 
nolonisf pw. Stefan żólkiewski - Starv 
Dworsk. l'J. G, Akademia n:il'k w ZSRR 
- P. I. Kronika Kulturalna ZSRn. Adam 
Ważyk - · Wscłff>tl i Zachód O. D -
Nowe ksiaśki \"!"old Kula; - Kronika 
ekonomicz1i.a. P. h. - Przeglad prasy 
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u • • PRóBA OPTYMIZMU • 

nowatorstwa poez11 Pobudką do nowatorstwa było 1uznanie, Że 
świat się zr,nienia, afirmacja zmiany, optymizm, 

Ta właściwość okresu zaczęła _uj~wniać się na tyle osobtiwy, Że nie szedł w parze z trwałą 
kilka lat przed wojną, kiedy układ stosunków myślą humanistyczną. Ten optymizm był ce~hą 

FUTURYZM. 

Kult technki, ;ozpętany zwłaszcŻa w futu- na tyle się już przekształcił, że powstał\! nowa wszystkich ruchów poetyckich aż do jakiegoś 
ryźmie włoskim, był odtworzeniem tego mo- formacja inteligencji, która dała o sobie znać 1928 roku i kiedy mówi się 0 nowatorstwie, 
mentu, kiedy skok techniczny stanowił najświet na terenie sztuki. .trzeba zakreślić tę granicę: tutaj kończył się 
niejszą. broń ?an kiera w walce z przemysłow- okres przemian formy i techniki poetyckiej. 
ce~,, kiedy ciągłe rewolucjonizowanie narzę- We Francji, która była głównym siedliskie~ Nie był optymistyczny ekspresjonizn'i, który 
dz1 wydawało przedsiębiorstwa w jego rece, ruchów poetyckich od poł-0wy ubiegłego s~u- wyrósł w· Niemczech z klęski wojennej, zanikł, 
dopóki nad tym dwuznacznym postępem ·nie lecia, manifest futurystyezny okazał się jedną a potem niepostrzeżenie przesiąkł do poezji 
zapanowała nieuchronnie hamująca tendencja z wielu przygód Apollinaire' a. Przygoda zakoń_.. innych krajów po innej klęsce, po wielkim 
zwycięskiego kapitału monopolistycznego, po- czyła się w areszcie, bo tępota policyjna posą- kryzysie strukturalnym 1928 - 32 roku, ale też 
legająca na chowaniu wynalazków pod suk- dziła poetę o kradzież Giocondy. Niektóre ce- ekspresjonizm był zawsze wyklinany przez no
nem. Podobnie było z wizjami industrializacji, cpy futuryzmu, jak kult zmysłowości, występo- watorów. 
od których robotnik odwrócił by się ze wdrę- wały w początkach nowatorstwa francusk!ego, Wewnętrzna sprzeczność tego optymizmu u
lem. bo ukazywały masy ludzkie odarte z ży- nłgdy w nim nie górując. Nie było też miaro- jawniła się krańcowo u dadaistów. Ci odrzu
cia osobistego. Wizje futurystów i urbanistów dajne programowe uwielbienie dla świata tec~- cali wszelkie związki rozumowe, a przecież 
prorokowały jakoby nięograniczony rozwój sił niki, które sporadycznie wybuchało tuż po WOJ· treść ich bełkotu całkiem pogodna i nawet we
produktywnych, gdy tymczasem obnażała się nie. Francuska kultura poetycka miała zbyt sola odtwarzała to samo „tempo współczesne
j,uż prawda o spadku produkcji i gniciu wielką dojrzałość, aby zatracić cechy huma~i: go życia", którym nikt by się nie uwodził, gdy
tych sił. Ruch/ dla samego ruchu. uwielbienie ·styczne nawet w pierwszym impecie ostatn<eJ by nie miai do niego zaufania. Inni okazywali 
tempa przemiany, dynamika, która miała okre cyganerii Monmartre'u. Wieża Eiffla wtargnęla jawne zaufanie do umysłiU ludzkiego przynaj-• 
ślać charakter nowej epoki, rzecżywiście uka- do poezji przebrana za pasterkę, a samoloty mniej w dziedzinie rozwoju techniki. Wszyscy 
zywała tylko pół twarzy tego fatalnego dyna- 'Podczas pienyszego naJotu śpiewały. nowatorzy, czy chcieli czy nie chcieli „organi-
mizmu, który rozwija technikę i pomnaża bez- zować" odziedziczonego po Rimbauldzie „nie-
robocie. Francja tych czasów była zbogaconą metro- porządku własnego 'umysłu", ulegli optymistycz-

polią, bo dobrze wyszła na podziale kolonia!- nemu złudzeniu, że postęp techniczny jest rów-
Slowem w futur<rLmie włoskim ob1' a wił s1e I k k 

J• - nym ~wiata. \V imperia istyczny o res ontra- noznaczny z postępem w ogóle. 
bohaterski okres kapitału monopolis\ycznego. stów nie wkroczyła tak gwałtownie, j.ak Wio- Optymizm ten przetrwał wojnę i zmieszał się 
W siodle bohatera siedział kościotrup. chy czy Rosja, słabsze też były ruchy rewolu- na krótki czas z rewolucyjnym podnieceniem, 

Wielki kapitał finansowy we Włoszech, cyjne. Ale sojusz mieszczańskiego i chłopskiego które nazajutrz,po ~ojnie udzieliło się drobno-
chcąc wciągnąć ·do imprez kolonialnych przez radykalizmu z ruchem robotniczym, zawarty w mieszczańskiej inteligencji. W atmosferze tego 
akcje giełdowe zasoby statecznej burżuazji i okresie sprawy Dreyfussa należał już do prze-, podniecenia zdawało się, że estetyka symboliz
oszczędności drobnego mieszczaństwa, miał do szłości. wśród inteligencji warstw średnich sze- mu została wymieciona na zawsze pod napo
pokonania dodatkowe dodatkowe trudności na- rzył się prąd „odrodzenia religijnego" zwróco- rem potocznego języka, codziennego słownic
tury psychicznej. Podobnie jak niegdyś w koń- ny przeciwko materializmowi mieszczańskiemu. lwa, wulgaryzmów, prozaizmów, gwary ulicz-
cu 18-go w. rozwój kapitalizmu opóźnił się w nej. W całej Europie na chwilę... w jednym ko-
Niemczech takż.e z przyczyn atmosfery psychicz tle skłębiły się antyhumani~tyczne wrzaski fu-

Uczucia religi1' ne robiły postępy w poezji, • ł k' h d kl · · ' k' nej, bo zawadzał mu stęchły, sentymentalny turystow w os 1c . e araC)e m1eszczans 1ego 
• duch mieszczaństwa grodzkiego, tak i w cza- gdzie trafiały na bardzo podatną. estetykę sym- pacyfizmu i żywiołowe uniesienie. czerpiące pa

sach wywozu kapitału do kolonii atmosfera bobzmu. Nowatorzy zakłócili ten proces. ,,·no- ~udkę z rewolucyjnego ruchu mas, a wzór poe
.kraju turystycznego, bierne gromadzenie dóbr, sząc burleskę, żart, niespodziankę. Nawet taki tycki - z amerykańskiego ludowego piewcy 
ciągłe wygrywanie przeszłości w życiu ducho- poeta jak Maks Jacob, mimo że nawrócony, demokracji Walta Whitmana. Rozmach interna
wyin, ospałość wsparta na wspaniałościach przez długi czas nie był brany za katolika na cjonalnegol patosu, który przechodzi] w rytmi
muzeów i marmurowych ruin, była dodatkową- serio, tak mało było w jego wiersztach statecz-' zowanę ~rozę. stał .. się objawieniem dla całej 
przyczyn;+ slabości Włoch w konkurencji inr: nego uczucia a tak wiele podejrzanych skoków ówczesne] g,eneraCJI. 
perialistycznej, przeszkodą w walce kapitału wyobraźni. Szydzący z religii Apollinaire upra- - W stosunku do wojny było to skutkiem jej 
b k · • d · k R I d h wiał, 1'ak sam to twierdził. mistyfikao1·ę. aby się an owego z oporami sra ow1s a. o a uc o- skutków. Wojna zakończyła się niespodzianką 

b · l •· k d dl M bronić przed mistyka.. Prze)· rzystym i zast<1.- ł wego urzyc1e a te] przesz o y przypa a a- dla sił imperialistycznych. które ją prowadzi y. 
· · h • d ·· · d I d f nawia1'ącym przykładem lej· praktv. ki byf poe- b rmetttemu, c oc po OJSCIU o w a zy aszyzm Szósta część śv.~ata wyszła poza obrę gospo-

1 · k ·1 · b · b' k · · mat ,.Zone". wielokrotnie· u nas tłumaczony wca e me wap1 się urzyc o ie tow. przyc1ą- darki kapitalistycznej. rewolucja paździerrtiko-, 
· h ' (znam trzy przekłady nie łicza.c własnego). 

ga1ący(: turystow. wa zaczęła budować inny ustrói. Podniecenie 
który na ogół nasi poeci lat mięJ1.ywo1en- h E ł 

Od Pl.erw<ze1' ch\•1'!1' futuryzm-". 1,·1r'1nett1'ego h b l' d b d . I b b ' k mas w pozostalych kraiac uropy trwa o , • - n nyc ra 1 o ro usznic. u przez z y,e 
trąci.I awanturą koloni,~liią, gło 1'j 'cz·. 111"edwu- f.d.. . 1. ·· Zł · l przez kilka lat i miało się po każdym kryzysie " ' . per 1 11, za utwor re 1g11ny. • ozony z ee- I 

k l b d odn2wiać. tymczasem :lycie duchowe inte igen-
waczn;e u t rutalncj je nostki i. tadninną mentów realistycznych. opisowy. ironiczny i 
bl. e·rno~c· kolektuwu, pro',otyp. kto'ry ·mi.al •.ię I' · ł d '· ·· · cji w małym stopni,u zbliżało się do praktyki 

, J" zarazem 1ryczny. naw1ązywa o Ja.{leJ> n1-
\„c1'el1'c' w wodza faszystowski.ego 1· 1'ego kolek- · · ·· · · · ł społecznej. • zmneJ warstwy p1sm1enn1ctwa, przypomm~ ~ 

cie czarnych koszul. Zrazu mniej były przejrzy naiwną formą, niedołężną na pozór wersyfi- Prac.own'icy umysłowi weszli w ~kład sta-rej 
ste pomysly fra.ncuskich unanimistów. którzy kacja. niebywałymi prozaizmami, . wierszowa- armii bezrobotnych. wytworzonej w tym no
odrzucali duszę indywidualną dla kolektywne_j, ne t~siemce jarmarczne. Nazwa, która thima- wym stadium gospodarczym. Wielki kryzys 
widzieli „jednoduszną" grupę społeczną w tłu- czy się jako „Strefa", oznacza w tym wypad- 1928 - 32 obnażył nieuleczalną chorobę k~
mie przypadkowo zebranym na ulicy. I z tego ku dzielnicę Paryża· nawpół przemysłową, na- oitału monopolistycznego. ale jak każdy kry
nie mogło wywiązać się nic innego, jak stosu- wpół rzemieślniczą i cygańską. Czytając ten ~ys, osłabił na chwilę walki klasowe. Z tego ,po
nek wodza do tłumu w duchu faszystowskim. poemat po wielu latach. wciąż widzę w nim sępnego rozejmu ·skorzystały siły reakcyjne, aby 

kapitalny wstęp do całej nieomal poezji nowa- zorganizować kadry faszysto.wskie i przejść do 
Futuryzm v.foski był tak jednoznaczny, że torskiej. Odkrywca rzeźby murzyńskiej i teore- rozbrajania ruchów rewolucyjnych w następnej 

rc..czej należy się zdumiewać. Nie mofoa tyk kubizmu znalazł tu jedną z form najbar- fazie. 
powiedzieć tego 0 zagmatwaRych rysach ~1- dziej usprawiedliwiających rozluźnienie spójni Otóż ten wielki kryzys strukturalny zmiai:
luryzmu rosyjskiego. który wymagałby oddziel tematycznej. t'ę włc:ściwość tak rozpowszechnia- dżył ostatnie optymistyczne złudzenie inteligen-
nego omówienia .. Warto jednak zwrócić uwagę ną późnie.j w poezji lat międzywojennych. cji, jeśli nie zdołała zatracić jej przedtem. 9d 
na okoliczności ogó)ne. W Rosji, gdzie kapi- tego .czasu nikt już nie spostrzegał, 'ż.e te~h!lik.a 
talistyczna gospodarka odrabiała czas straco- · · k id · 'd W d I Kubizm w•malarstwie wia.zał się z odpowied- człowie · zie naprzo . szyscy wie zie 1, ze 
ny na utrzymaniepańszczyrny, poeci symbo- I d · ·d N' , · 

nikami literackimi dość głęboko. Podobnie jak produkcja 1 u zie 1 ą wstecz.. tt; ~ow1ą oczy-
liści w swoich. apokaliptycznych wizjach miasta h „ 1 f 

Plaśtycy przeciwstawiali impresjonizmowi typu wiście o piewcac poznego 1mper1a izmu, o a-
przeżuwali złudzenie narodników, jakoby pr7e- od kł · · · h „ 

Moneta. i Sislya bardzie)· obiektywne normy szystach i p mo ym optym1zm1e 1c poez]I. 
mysi w ich kraju był przypadkowym grzechem · 
do zmycia. Futuryści Wystąpili z dwuznacznym optyki malarskiej, tak samo poeci w walce z Odtad zaczęła się ponowna ucieczka poetów 
uznaniem industrializacji, co było raczej podob symbolizmem typu Laforgue'a i Maeterlinga . w gfab siebie. 
ne do aktów wisjelczej rozpaczy i pr:!ybierało przywracali konkretny sens obrazom poetyc- O kresu tej ucieczki niekoniecznie czekała na 

'u Majakowskiego grymas chimeryczny. Rów- kim. W podobny sposób i jedni i drudzy łą- nich religia. Psychoanaliza mogła zastąpić 
nieź. dwoisty był stosunek do ru~hu rewolucyj- czyli postul~t. ~pe~~~entu dyktującego wizj_ę wiar~ w &~szę. ~oncepcj~ poezji czy~tej _mo~a 
nego. żywiołowa sym:patia walczyła ze zwątpie reguły ob1e~wneJ, Jakoby nawet na,ukowe], rozc1eńcżyc tę wiarę. Mozna było; op1e~a1ąc się 
niem inteligencji. odstręczonej po doświadcze- która ją me.-' ukształtować. Rzeźba murzyńska, tym pokusom, zakrzepnąć w sto1cyzm1e wł.as
niach 1905 roku od rewolucji i przyciąganej inspirująć'kubistów, była dla ich produkcji nie- nych kanonów formalnych. Ale nie było JUŻ 
przez siły reakcyjne nowymi ideami mocarstwo jaka · pOłfabrykatem. Na ciemnym magicznym nowatorstwa, nie było go we Francji i nie łudź
Wymi. Stało się jednak tak, że nie imperializ-m, szczeblu kul~ury, podobnie jak na nieoświeco- my się. że był u nas. 
ale zwycięska rewolucja miała' pokierować Io- nyc.h szczeblach .pi~mie~nictwa jarmarcz"n:go, Na naszym terenie więzy poezji młodopol
sami poetów. Nie dała im rnnej drogi rozwoju w1kry~o. cechy P.ociągaiące'. P?krewne do~iero · sliej pękły dopiero po wojnie. Wszystko o~y
jak przez pokonanie w sobie anarchistycznych · u1aw!1 1a1ąc~mu. się ~sposobieniu w sztuce• bo wało się w opóźnieniu i skrócie, zbiegało się z 
nałogów uczucia i wyobraźni. przez uryzbycie na mepom1erme wytszym szczeblu artysta do- d . . wolucyi'nym pierwszych lat po-

" h d ·1 d d · ·· · d k. · po meceniem re 
i!ę spr~ect.ności między jednos't)<ą a kolekty- c 0 łzi k ,0 ybso~JaCJl tem~tudl~ .0

1
posAz.u iwai~i~ wojennych i nieuchronnie wchodziło w sferę 

wem," przez odbudowę myśli hUmanistycznej. r~gu • .tore. Y Ją iu~prawie iwi~ y. przeciez rodzimych obrachunków kulturalnych. Naza-
Była to droga Ma1·akowskiego. ~ .• Futurystyczne c1 wyklinam za swoie upodobama geometrycz- · 1 1· 1· odkłamano w poez1'i • duszę k b'' . ·b j' b d · ' · · • · ]U rz po WO 11 e , 
wybu hy poezji. rosyjskiej. które dotarły do ne u 1~c1 y loda: z1e1 ~a1~ti;_resowadmbs~1at.ek wieczność i wyjałowiony język symbolistów. 
Polski po wojnie. brano u nas za wynik re- rzeczywistym ,1mpres~on_istow. po 0 n!e Ja B Io to ·w znaczniejszej mierze dziełem 
woluci·i. gdy tymczasem w ogniu rewolucji ek- nowatorzy - od symbolistow. Układ reahstycz- y h f t' ·· p eto'w po'z'nieJ·-

. h 1 • d b. h · k b dl sezonowyc uturys ow. mz o 
splodowaly ostatnie bomby nagromadzonego nyc .. e ementow. o 1eranyc _Ja 0 Y ~e ug Skamandra", którzy sobie całą 

Przed woi·na lumpiarskiego dynamitu. osobistego temperamentu, w kazdym razie bez szego " · 1. Od b · 'b 
d ł · · d · k' hk 1 · k f zasługe przyp1sywa i. oso mone pro y 

o wo ywama ~1~ o Ja .ie o ~lf ~eta izyc.z- nowatÓrstwa, ob'awy niepokoju technicznt;-

POW. ót DO śWIATA. 

Nierównomierność rozwoju w okresie kapi
talizmu monopol istycznego zaważyła na całym 
s'lanie kultury. Gwałtowne skoki techniczne i 
rozwój wiedzy ścisłej zdystansował myśl hu
manistycrną, nie mówiąc już o rozdarciu w 
samym zakresie nauk ścisłych. l\lusiało to zna
leźć odbicie w twórczości artystycznej. Stąd 
przede '1A s1ys• kim q rak szers?.ego nurtu ideolo
gicrnego i rozproszcme ' koncepcji estetycz-
nych. · 

Nie było jednolitego prądu nowatorskiego, 
1'yły tylko bystre i kró kie strumienie górskie, 
wobec którvch dawny impresjonizm. c.zy sym
bofo:m mógl wydać się szeroko płynącą rz,eką. 

, l 

nych uzasadmen, był p1erwotme takze pod3ta- tł Jl • · · czy ~erwar.i'a 
d I. · · A 11· · • k' go .. · n. a e roz uzme111a CL • 

wą na rea izmu, w u1ęc1u po ma1re ows im, . t · g towały ten sto-
. h d spo1m tema yczneJ. przy o . 

7a1.11dm pr~e~ wzyt~no tę naz~ę na ~zecz po - sunek do formy poetyckiej, który przyjęła 
sw1a omosc1. amleresowania poetow przesu- • . . . · t · d 

ł · · · · · , pozme1sza generaC)a, wys ępu1aca po nazwa 
neł. y s1ęhco n:i1?Jme1 na pewien dczasl.~ ucz.;.icł „awangardy". Ale wtedy już. około 1930 roku: 
w asnyc na sw1at zewnętrzny. na rea izm mia I d t · I · ł d ł , · 
ukazywać rzeczy takimi. jakimi sa naprawde, z u n:i; 0~ ymizm na eza ? prz~sz os.ci - na-

. · k · · · d · Al k d ·. ł · d · · · turalme me trzeba z tym m1eszac k..)nmnktural-
a me Ja .1m1. si~ wy aJą. e ~ a m!a wie 71i;c ne. oez'i „w ści u pracy" - zac;,.~y wzbie-
artysta. 1ak1m1 rzeczy sa. kiedy rownoczesme ł p 1 t i l · t k' · b "} d h 
cała myśl mieszczań;ka .. popartµ w. filozofii rac powro ne. en enc1e: roz er 1. I o ~ u_c o-

k ' [" ·1 J" we. rozpacze I odczucia katastrof1czne, !'VYC!ecz. 
pragmatyzl!lem,. onwenCJona izmem ..• w1 a iz- ki w krain wieczności, tak gruntown , obce 
mem. skupiała się po to, aby sprowadz1c to py- . . dę 

1 
F 

· d · d • · · hyl' • d · · c:I pierwsze) aty nowa orom. ormy „a ·angar-
tame o me orzecznosc1 1 uc Ie azeme o d " k ł · , · d t d t h 
obiektywne· nrawdy? · l owe o. a~a y się rowme przy. a ,ne .a. y~ 

J '" \ tendencyj, 1ak formy neosymbohstow. a~~mia-
- Zainteresowanie światem zewnętrz.nyrr, tonę- ły tę wyższość. że -hardziej odpowiada~y roz-
ło w urokach magizmu. r biciu postawy duchowej. 

' - STR. 3 

. NIEPOKóJ TECHNICZNY. 

Mówi się często o tyi;n, że poezja nowator• 
ska podnosiła zasadę „eksperymentu artystycz
nęgo". Jeżeli nawet poeta głosił eksperyment, 
była to tylko ryzykowna przenośnia . .Ekspery
ment jest obiektywnym procesem pracy nauko
wej, do&wiadczeniem, które nie stapia się ze 
sw?łm celem. W kamerze Wilsona wytwarza się 
pole elektromagnetyczne, aby poznać naturę 
elektryczną cząstek materii. Chcąc zbadać dzia 
łanie bakterii, szczepi się &winki mórskie. W li
teraturze nie ma kamery Wilsona ani świnek 
morskich, autor może ogłaszać utwory nieukoń
czone czy jeszcze w pojęciu własnym nieopra
cowane, wynik będzie zawsze zawarty w ogło
szonym utworze. Nawet w sferze subiektywne
go poczucia nie mjl analogii mi.ędr:y pracowni-
1<iem naukowym a poetą. Co innego, kiedy lu
dzie życzliwi, nie licząc ną, zainteresowanie 
~zerszego grona utworami jakiegoś poety, uwa
żają je za pracę „laboratoryj.ną", pocieszają 
aiutora, ·że pr·zyda się .ona innym do innych 
prac. Przyjęcie tej pociechy mogło być dla poe
ty tylko gorzką -rezygnacją, wtedy „ekspery
ment" stawał się po prostu osłoną samotności. 

Zjawisko, które uchodzi za eksperymentowa
nie artystyczne, miało zupełnie inny, powie
działbym - poważn.iejszy· charakter. Może 
słuszniej byłoby nazwać ie niepokojem tęchni
czn)(m. Poeta nie godził się na formy znane 
już i przyjęte, zmieniał i odnawiał środki poe
tyckie. Czy był to popęd do wynalazczości, czy 
walka? 

Jedno i drugie przenikało się wzajemnie. 
Jedno było odbiciem pewnego stanu kultury, 
kiedy to z pojęciem wartości natarczywie ko
jarzyła się cecha inwencji. Żródłem tego stanu 

· była inwencja w świecie techniki, ale nie wy
starczyłoby same nagromadzenie wynalazków 
w tym czasie. Model samolotu, odbiornik radio
wy, aparat kinematograficzny nie mógł nawet 
w okresie swoich prz.ekształceń technicznych 
wpłynąć na pojęcie wartości w sztuce tak samo 
jak coraz to inne opakowanie i o.ryginalne za
pachy mydełek toaletowych wypus:!:czanych na 
rynek przez konkurujące ze sobą kartele z pew
nością nie dzia_łały na dyspozycje poetów. Ale 
każdej inwencji technicznej prochkcja· kapita
listyczna w tym okresie nadawała tajemniczą 
silę, która przekształca przedsiębiorstwa, nisz.
czy ~are, buduje nowe. Magia wynala'l'.ku wy
kraczała poza naukowe tainiki techniki. stawa
ła· się przemo:lną siłą żdo.lną ąo nrzewracaoia 
naopak stosunków gospodarczych i ludzkich. 
W te.i to promiennej glorii poięcie inwencji 
przeniknęło i do innych dziedzin. wytworzyła 
się i .w sztuce wra 'liwość S?<;z.ególna na zmillllfl' 
środków, inowacię. formy. Odrzucając stare re
guły. i znajdując nowe. poeta miał r.ie tyle po
czucie wynalazcy, ile satvsfakcj 0 człowieka· 
przekształcającego świat. Niepokój techniczny 
pochłaniał jego energię sprzeciwu moralne~~. 
odczuwał „eksperyment" jako w;iłke prowadzo
ną przez siebie z uznanymi reguła~i. dlatego,' 
że stanowiły wykladn1k ustalon~j. a odrzuca
nej przez niego. kłamliwej treści humanistycz
nej. Kłamliwej. bo nie pokrywała się z praktv
ką społeczną. Nie mo<;?ac zdobyć się ńa inn~, 
prawdziwszą, prowadził boie o „nowe formy" 
bez jasno określonych celów lud:-kich, moral
nych. społecznych, choć cele . takie mogły mu 
być znane i bliskie. Słowem, nie mogąc . na te
ren sztuki przenieść walki o przewrót w życiu 
społecznym, robił przewroty w formach sztuki. 

Adam Ważyk 

CHOCHUIU W ..,KUźNTCV". 

Chochliki drukarskie. na - które ostabnio ea
łn prasa łódzka karży się z racji przeciążenia 
drukarni, nif' omijają i „Kuźniey", rprzeciwnie, 
w "ostatnich numerach bardzo ją często od
wiedzają. 

OfG ich naj~:r.pelnicjsze psoty z ostatniego 
numeru. \V rubryce ,.Rozmaitości" zdanie o 
stosunku Boya do literatury francuskiej po·win. 
no brzmieć: „Miał określone upodobania, cenił 
nurt racj.onalislyczn~-, moralny". - A tymcza
sem wyszło coś bardzo dziwnego. Inny, młodo
pol~ki chochlik zemścił się na Jastrunie ~ w 
zdaniu: :.Słowacki degradow11ł 'swÓj pierwszy 
dojrzały utwói:", przemycił pokraczny -
„•twór", zniekształcił również cylato;'. ze Sło

wackiego: _:__ „v,r cichej fali w.~tawała każdego 
wiecT.Ora''. \V nocie pl. „I. K. P.'.' zdanie „I ni
skie w I. K. P.t" powinno brzmieć „I właśnie 
w I. K. P.!", a 1uż obok dziwotwór „Pi:zyjmując 
Redakcj.i'' za5'łt:'J>uje. proste „Przypominając 

RPdakcji". 
\Vi!tdomo _.: grłzir skaczą iskry, lam cho· 

chliki tańczą. 

UST DO REOAKC.Jl 

\V związku z zamieszczoną w 1111m('rze z dniu 
28.10. notą pod t~·tułcm „Potęga sz.alhicNlwa" 
pozwol«;> sobie poinformować Sz. Reclakcj~. 

7.c pod pseudonimt•rn Kazimierza \Vyhrano•\". 
sk•iego kryje si~ osoba Roma na Dmcrn·skiego. . . 

Z. Nlcckiewiu 
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I ·STANISŁAW EHRLICH 
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C·ZY I i OKop·y SW. TRO]CY 

· Ryleiew :PrzYiD~iel ·rotski . 
Rocznica urodzin K . . F. Ry~eje~a: :ze

roko omawiana w , prasie radz1ec~ie1 p.zy-
_pomina · nam szlachetną p~stac · . poety
demokraty, jednego z wodzow p~er;-'lsze
go ruchu rewolucyjnego nowoczesneb ~e: 
mokracji rosyjskiej, pierwszeg:o , o a] 
pr:r.yjaciela Polski, kt-Ory Vf swe1 yworczo
ści głos podniósł w tpbrome :Polski . . 

Twórczoś6. i życie Rylejewa to wa1ka 
Z konferencji, j1aka w dn. 29.IX odbyła W1Spóhidziale nie-fachowców .nie moż.e by°ć czynkó-w ·i wszyr>ikiego tego za mało, by pairioty-demokr:<ly o · nc-. :;cio swęi. ?j-

&ię pod przewodnictwem 1i>rez. Bieruta do- skutecznym narzędziem selekcji. uzyr>kać ven.iam legendi. Znam innego uta- czyzny przeciw carskiemu, „!J all'.od~ierza-
Wl'edzieliśmy si<>, z' e ~iesłycl1any p....ri Ao W kł d h b"l"t • (§ 8) kt · -nt .,_ lentowanego naukow_ca, rów, nież Gt. asy· wiu" wnlka zę.kflńci:ona ohurą zyci 1 po 

-. ~· ..-u '1 Y a a 11 acyJny • 0 • 1 ..,a.n- 71d,us~eniu powsiania dckabrystó:.., „ ~ 
wyższych stu<llów (90.000 kandydatów!) dydat wygła-sza wobec rady wydziałowej ste.nta, mian'Jwanego w latach trzydzie- 1825 r. W wa.lee z caratem rewolucionisc:i 
etawie: r.ząd wobec konieczności ro2budo- ma na celu stwierdzenie, czy po.s;ia<lł on stych, który nie został dopu.szczooy nawe't rosyjscy .nie godzili się z .krzxwd" Pols~1: 
wy· szk'J~ictwa .na niewidzianą w Polsce umiejętność „zwięzleg'J i jasnego pr.zed· • do wy.lłla<lów zleconych, bo nie zdążył - w niezmiennym przekonaniu, za. ma moze 
skalę. Z głośnych przed wojną tablic sta· 6tawienta zagadnień naukowych'. . wobec braku papioru - wydrukowat: pra- być wolnym naród uciskający inne na10-
tyetycznych Wittlin~wej wiemy, jak in.ie- Ten etap p.rzewodu habilitacyjnego jest cy habilitacyjnej. dy. Wiemy z relacji Hercena iJe współ-
:Wrowy, jak whJa~zony był skład .społecz- nape"?1o zbęd~y, ~ ?ardziej, .że chodzi o Tradyćyjl1.ił praktyka kumulowania k-;J.- czuci:i i sympatii w postąµowych kołaó -
ny mąsy studenckiej. Akcja podięta przez czł.owieka, ktory JUZ ob~onił rozprawę tedr. mimo ~ż są ·ludzie' maJ·ący kwalifika- rosyjskich budził 'Kościuszk1J1 wiemy o 
związki zawodowe i partie polity.czn.e po d kt ką k ł t w.ną ocenę węzłnch przyjaźni wiąi.ących tukasiń.;kie. 0 .ors • .uzys .~ pozy Y . · cje do ich obsadze.nia, utrżymuje Bię nadal. N. o, Kn:yżanowskhqr1 z Bcs'u.żewym, Pest. 
pewnym ~za"Sie - mimo nap')tykanych swoich kwalif1ka.CJ1 naukowyah 1 w dysku .. : . . . . . " - - h d 
trudnośoi - napewno doprowadzi do sji habilitacyjnej miał sposJbność „zwiężle Chciałbym_ P?dkre~hc, gwol~ ła&nosc1 ~ lem, Rylejewym i kołdmi p6foiejsgyc e-
:zWlększ.enia odsetka studentów - synów i jasno :przedatawiać zagadnienia nauko- celem umkmęcia meporozumien czy fał kabrystów. 
chłopskich i robotniczy<:h. we", szywych koment.arzy, - że w obu OB'.at- Rylejew w 1816 r. p·o odbyciu kampanii 

Natomiast przeobrażenie ideologiczne Nagrodę w tym i.ntelektualnym steeple nio przy~oczonych . przykład'.9-ch .chodzi o wojennej zna]a;;ł się w Nieśw1eżu i tu za-
d.a.la, profesorskiego, tó bard.:t..iej .złoża.na chase jest prawo wykładania w szkole h.~d.z1, ktorych. serce .1 sympatie są po stro- poznaje się z literaturą polską, uczy 1 sią 
sprawa. Wiele na to wpłynęło czynników, akademickiej (vę:µi.a legendi) - dodajmy me sp'.>łeczneJ prawicy. języka, czyta Naruszewicza, Krasickiego, 
że .niektóre z naszych ·uniwersytetów czy kł d . b ł ...... . . . „ b . . Niemcewicza. Przyjaź{1 z Bestużewym, i 

praW·'J wy a ama.„ ezp auuego, pomewaz Ale też Okopy sw. TroJCY romą się n:e Somo;wym wzmaga jego zainteresowanie 
mówiąc ostrożni.ej wydz:alów stało się ba- docent w •uasad:z.ie nie pobiera żadnego tylko·.pr.zeciw wpływom lewicy społeC2.Ilej Polską·. Kształtowanie się rewolucyjnej 
stiorui.mi wstecznicl:Wla. uposażenia, co go odróżnia, według nie· na uniwersytetach, lecz także · przeciw świadomości Rylejewa utrwala sympatię 

Myślę, że narzekania na wstecznictwo., mieckiego bon m~t uniw~rsyteck.iego od w.szelkim przejawom śmiałej, twórczej my- dla wyzwoleńczej walki Polaków . • Twór
nepotyzm. itd. będą bezpłodne dopóty, do· rob".>tIJ.ika dniówkowegG. śli, która illie mieści się w ramach panują- czość jego, zamysł cyklu patriotyczno hi
póki nie zostaną usunięte warunki, które Biada docentowi, którego warunki oso· cej szkoły. Nikogo to nie zdziwi. kto zna sl?ryczne~o kszt<>;łtuje sią pod wpływa~ 
sprzyj.ają ich ugruntowaniu. Szeroki ogół bi1>te zmuszają do prze;n:esienia się na in· . smut.he pod tym, względem tradycje na· . Nie~cewicza, kiore~o zwie· Tyrt_e1em i 

inteligencki. mał') zdaje sobie sprawę, ja- ny uniwersytet. Jego habilitacja. „działa" szych uniwersytetów. O dowód prawdy uw:iza. za sw!3go mistrz~. Przyia9zil)ąc sł?-
1 

. , · k · . . · wa Niemcewicia, Ryle1ew ~iw1erdza, ze 
ką ro ę odegrał.ci tu ustaw.a z dm. 15.III tył.ko na ~iwersy~ec1e .. tory pr.z~prowa· me p-udno. , . _ . święty col. ,,śpiewćw Historycznych"; 
1933 o szkołach .akademickich (tekst jedno- ~:l _przewód hab1l_itacy3ny. U?1ązlr"."e za Gdyby zebrać na jednym un~wersytec1e przypomnienh rnlod~ieży 0 czynach przod
lity Dz. U. ·Nr "1/36 poz. 6). Ustawa ta, b1eg1 trzeba zacząc. od :11owa l d'Jp1ero u· uczo.nych, którzy inie mogli w Polsce uzy- ków i o jaśniejsz,rch epokach narodowej 
śmiem twierdzić, w sposób decydujący za- chwała rady, odpowiedmego wydziału (art. skać katedry, stworzyljby~my jeden z naj- historii określił .Pel jag.o „D.um". l_Jc;u.ciem 
tamowała dopływ świeżY'ch sił na wyższe 30 p. 12 ustawy o szk. ak.) otworzy ~rz~d lepszych europejskich uniwersytetów. szacu:'lm d~a ~1e~c:ewicza 1 p.r~YJt\zn~. dl~ 
uczelnie" i stała się d1a w.ielu nieprŻebytą nim podwoje sal wykł~?~wyc~. Ale Jakz.e Wykładałby na nim prof. Petrażycki fifozo- Pc;ilsk1 tchnie 1egP list z 1822 .r .. , ... śpiewy 
barierą na drodze do zawodu ucz'Jnego. trudno 0 to wobec swo1sc1e p.01ętego ~pr:_t fię prawa, katedrę antropologii p'.astował- Hist. J. V!. Pan~ były dla mnie ~yb:irnym 
Prze!;zkodą było nie ·tylko dało profesor- de corps, panującego na naszych u.n.wer· b f : - t t Io dyńskie ·Mali- wzore;n dla kt?r~gom _nauczył się Języka 

eh
? Y pre~· uniwer..,y e ~ n . g. ? ozdob:onego im1on3m1 Kochanowskich, 

tskie, bardzo słabo związane z nurtem pol- . syteta • . . now.sk1, na tym unagmacyJnym umwe~sy- Krasickich, Trembeckich i Niemcewic!ów ... 
skich p.rądó.w dem0kratycznych, lecz tak- Znawca europe1.sk~eg? usta:"."ooawstwa tecie polo!Cm nie brakłoby. ekonomIBty Płody genius.,,ów są spólną wszystkich 
że formalne prz.episy, zręcznie często wy· o szkołach akadem1ck.1ch pomformowal Oskara Langego, profes'Jra unrwersytetu w. własnością ... Na brzegach Ne'N'p mlodocia
korzystywane w celach z dobrem nauki nie ·mnie, że tsystem ten ustaw.odawca p:>lskl Chicago i fizyka Infel<la, współpracowni- ne w królestwie na\lk unkolenie z rozkoszą 
wiele mających wspólnego. zaczerpnął ze starych austriackich wzorów. ka Einsteina. sią napawa słodkimi dźwiękami s~trmnckiej 

Dla' .rozpatrywanego tu zagadnieni9. istot- Czemże .w ~wiet~e 1Y'f norm je~t ci~ło '-Śµrawę dyskrymina.cji uczo.nych ,,raso- lutni i umie „ cenić pr~yjaciół wielkiego 
ne znaczenie mają przep'.sy usta~. po- pr.ofesorsk1e, Jak ~1e ek.sit:luzyW11ą sredmo- wo nieczystych" rozmyślnie p-0mijam, aby Waszyngtona .„ 
święcQ,D.e tzw. przewodowi habilitacyj~e- wieczną k?rporac3ą? . . nie rozpraszać uwagi czytelnika. W 1824 r. Rylejew, jak i wszyscy poeci 
mu. , . c_zy taki syatem me musiał. odstręczyt Dziś ·esteśm świadkami zjawiska, że "Z rosyjscy, przyjaźnią otnczn Mickiew;cza, 

Art. 30 p.0wierza przeprowadzenie ha- meJednego badacza? Czy mach:na przewo- . <l1i . Jt Y k . brak k tłumaczy m. inn. „Lilie". Mickiewicz po-
bilitacji radzie wydz:ałowej, przy czym do- du babiliJ:acyj.neg'J, dająoa tyle oka-zji do J~ eJ 15 rony na.rze a się na . . nau ow- święca mu wzruszającą drofę: . 
puszczenie do poste:powania habilitacyjne- szykan ,i utrudu!eń nie musiała być - z cow, .sp'J~odowany wytrzeb1emem _około. 
go Uzalez·n"1one 3·~· w zasadz·e od posiada t c wyk t k1" 50 proc. s!ł naukowych w Polsce, a Jedno- ,,Gdzi z wy teraz? Szlache•na szy1·a 

. · =· · · n~ ury. rze zy - ruzyG a~:i.: P-:Zez . l· cze~nie ladze un:wer.syteckie odpowie-
nia stopnia doktora i -'Jd uzyskania od ra- k1 poliLyc:zne, zwykłe sprzys.ęzema m1er- d . l k l t• . oapołu ,...,y .....,, Rylejewa 
dy wydtiału nr.myślnej· oceny kwalifika- t lb · · • ? z1a ne za omp e owame z.,., nau ...... - .r...t6rąm jak bratnią ściskał, carskimi 

.-~ noWa O-:--- _co g~rsz~- ~epOLYZID , cielskiego nie wykorzystują ocalałych Sił wyroki 
cycj _o_sotb:isty ... k·h. l"f"ka ·e O-"ob'ste? . paID.lt ęck1. zhac owd at mK1 ts t ~ z tczasow .nauk'Jwy.ch. Zdarzył się np. wypadek, że Wi$i do hańbiącego przywiąz'lna drzewa 

oz o za wa I l CJ „ . un;wer. sy ee ie aneg o a. os py ·a asy- .. odmówiono pewnemu naukorw. cowi przy- Klątwa ludom co swoje mordują proroki, .. " 
Pod .pojęcie t-'J kwaliflk~cje naukowe nie stenta · · 

PodpadaJ·ą, bo ocena .ich w myśl p. 3 lit _ P.od b . - . . jęcia za podstawę habilitacji prac przed-
. ot t1;'J przenooi .się pan na inny wojennych, co jest wyraźnie sprzeez.ne z 

„a" omawianeg'J arlyku1ustanowipierwszy umwensy e • t k ł h k d · k" h 
akt przewodu habilitacyjnego. Mogą to za- .- Tak. Nie mam tu czego szukać.·Cór- us pa~ 0 l>Z ? ac ł a a. emicła~ · . 
tero . być zarówn? kwalifikacje moralne, ka profesora wychodzi za mąż. 0 . oszą się ~ :>By, ze w . e umwer-

- N . 'd z 1·ązk syteck1e lekcewaząco t:ldnoszą się do stop-
joak i tqwarzyskie. · ElaGtyczne to określe- ie w1 zę w u„. . k h d b t h · · 
nie, dopuszczające różnoro-dnej wykładni - Wychodzi za mąż ale nie za mnie m nau_ owyt z 0 Y. yc 'W czas.ie WOJnY. 
może obJ"ąć ~po!cczną resp'·'clabili"fy ka~·- · 1 · ' ' zagrarucą. Jest to objaw w nasze1 sytuacji 

„ - pame k d'" C "b d kt · h · ł 
dydata, jak i ·zestrojenie czy uiezestroje- '!' ~eg~ocie tej je.st. wi~cej prawdy, ~~'~aŻ~~!'twi~~~Yć.n;~r~aj.:n~ n~~ t~ ~!-
nie jego poglądów politycznyc:ą. z zapa- .aniżeli cynizmu .. W mektorych gn1iach 1 k . d n ó 1 t t t B d · , 
trywan'ami grona profe.sorskiego. Jakie profeisor.skich zwrot „jeste,śmy jedną wiel- ee '. Je en z 1 ar "': n.s X u u a an~ 
kryteria zostały za.stosowane w p'.>szcze- ką rodziną" - ma odcień szczególn:e de- Koniunktur prz.ed "'..0 Jną_. dzis profes.o~ J1Il'.: 
gólnym przypadku trudno dociec. po.nie-. pły„. . . 1wersyletu w Angh.i .me ma kwahfrka~ł' 
Waż J"uż na z· ~danie 1·ednego czło-'·a r"dy Ale ""'ta · d t . k nf · t ·- potrzebnych dla objęcia katedry ekonomu; 

"• ·• ·• · "li\. ..... t Zv" wmy aneg to Y 1 ~-'~t ron UJ albo że doktór Un!wersytetu M:>skiewskie-
wydziałowej, ·głosowanie w tej delikatnej my s un prawny ze s anem '"""" ycznym. . Ł . d ·• . . „_ . 
materii win.no być tajne (§ 3 rozp. Min. ·Wydział n,rawa ew.ne o Uniwers tetu w go im. omo.n:osowa me ruownuJe zatilll~-

. ·•" . P g Y . mu z na.szych uczonych „przyczynkarzy . 
W. R. i O. P. z 2u;v 1936 o sposobie .po- ciagu dwudziestu Lat do tego st'Jpma · po- kt. . . 1. . . h b"l·t , . 
6tępowania habilitacy3·nego w ·państwo- t .fil łocr trudn", . or.zy m1e l .szczęscie a i l owoc się w ra. m ym uczonym u ie pracę, ze k . t · ·ed · k · 
wych 1Szk.ołach aka<iem'.ckich, Dz. Ust. Nr przeprowadził aż cztery habilitacje. Tenże raiu, n8: czl~ z{;n~-ą ru~ ~ 1 z.a on-
:,3 36, poz,- 290). , 6am wydział wykazy\vał na· prze.strzeni czy swoją 1 a 'Jsc. ~au "'.ą. . , 

Trudno °7;razumieć czym si~ kier:>wał czterech lat aż 5 vacatów. Gdyby same trudnosc1 ymone ubiega~ 
ustawodawca? Czyżby uważał, że k.ryte- Rozpowsz~chnionym zwyczaj.em na wy- jącym się o prawo wykł dania na wyż~ 
r!a, na podsMwie f<.Lórych ocenia s!ę war działach prawnych było łączenie :katedr. szy~h uczelmach gw~anto~ały :VY~ok1 
to:;ć moralną czy poziom etyczny uczone- Nie możnaby temu nic za•rzucić, gdyby n.ie po~iom - .o_ los nas_zeJ nauk~ m:oghbysmy 
qo powinny być inne, sunwBze, niż te, było dostatecznych sił naukowych na ich byc sp'J~OJnl. Tak Jednak me Jest: Prz.e_d 
i.!;tói-e stosuje s :ę do wojewody czy .sędzie- obsadzeni~. Wtajemniczeni powiadają, że re~olu~Ją Sun Yat Sena w ce~arstw1e ch1~
go Sei<lu Najwyż..szego, czy też.„ speĆja~e? motywem właściwym były taksy egz.a.mi- sk:m :wielce trudną rzeczą bV:ł? uzy~ka.me 

Sam przewód habilitacyjny rozpada się nacyjne, które dawały po kilka tysięcy zło~ st;>P'?-1 ~ ~anda~yna._ , -: ktozby J~dnak 
na trzy akty: a) ocenę kwalifikacyj nauko- tych .rocznie dodatkowego doch".>du. Wpły- osm~e~1ł ~1ę tw1erdz1c,. z~ mandarym .s'ta
wych kandydata, b) dyskusję habilitacyj- wy te, być może, rodziły ową podświado- nowih elitę naukową swiata? 
ną, c) wykład habilitacyj.ny. q ile pierw- mą niechęć do dopu.szc:zenia ntJwych ludzi. Sprawa znowelizowania ustawy o szko
r,zy {.tkt ' .n:e może bułl.z! ć wątpliw·?Ści, o ty- Zby,w.an.o ich "Wykładami zleconymi, co o- łach akademicki.eh już d')jrzała. Uproszcze
le drngi i trzęd, nast.z:ęczają poważne za- graniczało oczywiście poważnie swobodę nia przewodu habilitacyjnego i zapew.nie
etrzeżenia, tym bardz:ej, że rada wydzia- wykładu, pon'.eważ „nauczyciele nieakade- nie min;strowi Oświaty wpływu na ten 
łowu może ty1ko wyjątkowo uwofuić kan- miccy" znajdują się w tej dziedzinie „pod proceo za pośrednictwem'komisji, w której 
<lydata od dyskusji i wykładu. · opieką naukowD profesrua, wyznaczo.nego zasiadiiliby specjaliści danej gałęzi wiedzy 

Wobeo tego, że ~ysku.sja habilitacyjna · przez radę wydziałową" (art. 37 p. 1 ust. - to konieczność chwili. · 
może eię I'J.ZtSzerzyć z tematu pracy na ca- o szk .. ak.). . . ,Pocentów habilitowanych przez tę komi
l ość prz.e<lmiotu, . z którego kandydat tSię Wyklady zlecone, które rzecz jasna p-0- .sję kierowan'Jby na uniwersytety, których 
u1.bJ itował, a wziąć udział ·w dyskusji ma- zbawiają możliwości sam".>dzielnego pro- persooel nie jest skompletowany. System 
ill 'prf!.WO oprócz referentów' pracy habili- wadzenia isem\nariów, i co za tym i<lzte ten umożliwiłby nie tylko racjonalną go· 
'!.acyj.nej także wszyscy członkowie rady 6Zkolenia i wychowywania nowego narybku spodarkę siłanu naukowymi, ale pozwolił
wydz"ałowej, oraz profes".>rowie zaprcszeni naukowego, są aż nazbyt szeroko stos'Jwa- by złamać fałszywie · p<Jjęty korpo.racjo
z innych wydziałów lub innych szkół aka- .ne i dz.iisiaj , kiedy w całej pełni powinien nizm, który tak chętnie przystraja się w 
d t!mickich (§ 7 cyt. rozp.) - kandydat od być wykórzystany - jak powiada Zół- togę doGtojeństwa wiedzy trudnej i .rdedo
razu do<Slaje s:ę w w lr kontrowersji. pro- kiewsk.i. - „każdy dóświadczony pracow- stępnej. 
wadz.onej często z ludźmi n1ek:ompetent- nik nauk'Jwy, jako technik, którego nie Zmiana nieżyciowej, szl;;od.liwej ustawy 
ny mi. ł.atwo , zastąpić". je.st uiezbędnym warun")!:iem, od którego 

W styczniu 18.25 r. Ryleiew pisze do 
swego przyjnciela Tum:il15hego: ,.Poko
chuj Mickiewicza i jego przyjaciół M'!lew

_skiego i .Jeżowskiego: dobrzy i w.spaniali 
ludzię. Z-esztą i pisać zbc;dńe: z ucwcia 
i sposobu myśli to już przyjnciele, a Mi
ckiewicz przytem i poeta, ulubieniec ;we-
go ~arodu". . 

Ryleje~ potępiał, nie bez racji, polską 
magnnteną, rozpasane krasowe królewie
ta", ale niezmi_ei;';'ie pd' śmie.ć h-Ohatersk'ą 
~achował .przy1azn ~~u narodu polskiego i 
Je~o. walki ?· wolnosc. O tym, !e Rylejew 

, widzia~ tragizm na ·odu polskiego, osłl,bio
neg.o i .sprzedanego przez reakcję, że nie 
utoz~amiał . Targowicy z narodem, że pod 
powierzchnią spróchniałej szlacheckiej 
~zeczpospolilej umiał dojrzeć niepożytą 
siłę _narodu - ś;wiadczy list jego do Niem
cewicza (styczen 1823) pełen r.1zumienia 
praw dziejowych, pełe'n ufności w odro-
dzenie Polski. ' 

„Tak, Ojczyzna wasza nieszczęś\.iwa: 
miała ona w nasze czasy niedostojnych 
synó~, ale. ni7sława ich nie mogła om-
7oczyc czci wielkrdusznego narodu i z 
Jego łona ·pojawili się mę3owie1 którzy 
sławą swych czynów niezrównanie wy
ż7j podnieśli słąwę Polski aniżeli pierw
si. zdradą sw:oi~ ;ą poniżyli„. - i dalej
... 1 sbwnj? !nuona Kc;iściuszh, Kołłątaja, 
Małachowskiego Poniatowsk:ego Pot.oc
kieqo, ~~emce~icza i d·ugich ;nakomi
tych patnotów ... nigdy nie przestaną bvć 
po~!ar:nne z czcią, . a, dz'ulalność tych 
m~z<;>w zaws~e słuzyc bąd•ie dla mło
dz1ezy dosto1nym wzorem. Ziarna dobre 
i światłri iuż posiane, sa w wnszei Ojczv
zme. V'lkrótce dojrzeją wspaniałe ich 
płody". J 

. Słowa j
1
ego. tłumaczą n:.m, że podobnie 

1ak demo~rnc1a polska· nie u:o~samiała ca
rai_u i ni;i.rodu · r.osyjskiego, dt:imokracja ro
syiska nigdy me utożsamiała polski:j re
akcji i polskiego narodu. Tę przyjaźń ku 
Polsc;:e . przechowały następne pokolenia 
rc;isyiskiego ruchu· rewolucyjner;o. To też 
k1~dy: Hercen występował w obronie Pol
ski,. kiedy Pc;>iąpiał ca-:;-kich ka tow pow
st~ma s1yczmowego, jego ustami przema-
wiała: -' 

ny, ani jak'J z-.,·;olennik obniże.n' a wyma- czte:r ·iestkę - który w 1931 r. doktory- ków zmierzających ku demokratyzacji na- „: .. R~ rodząca się, 
gnl'i naukovrych: Prze.ciwnie, uw,aża:qi, że zowa się, w 1932. r. został mi.anowa.ny st. szych wyższych uczelni, podniesienia ich 

N:e występuję tu jako szermierz łatwiz- Z~'"Il „młodego uczortego'' X - pod z:Szc: enia . .się zależy powodzenie wysił-
Ruś wolnn, młoda ... Ruś 

'1 eśli praca habilifacyjna uzyBkała pozy- asyG mtem, d'J dnia dzi'Siejszego opubl!- pn~· mu naukowego i uczynieni.a z nich Pesiela i' Murawiewa, 
l;ywaą ocen ę 5pecj?-L6tów w daillej dzie· kov. ł k;Ika książek naukowych, oce.nio- ośr ków w iedzy, promieniują.cy.eh n.a cab 

m~c:enników 
R)llejewa 

1.z,.n .. e, to egz .;ruin PJZCprowadzany przy nyc~ pozyty,wnie pr.zez krytyk1i i 18 przy.- nar , I 
I 
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K A SZTUKA, PlSA A 
I. Goethego, ale rządził nami Himmler; Niemcy 

wołali die K1Jltur, die . europiiische Kultur, 
u wrót rzeźni - świata widniał napis die Kul
tur und die Kunst, ludożercy bronili die Kul
tur, - naraz okazało się, że świat nie ma wyż
szej legitymacji, wyższej racji bytu jak die 

' Kultur und die Kunst. 

człowieka winno być tym, czym kwiat dla zie- ce nie ma bollalerstwa. Szukali, wierzyli w nie 
mi. w okresie pokoju nie chwytało się znatze- zarówno ci, którzy szli z granhtem' na ulicę by 
nia i wartości słowa. Nie pojmowało się rów- mścić, jak ci którzy w obozach dogorywali 
nie jasno. iż ludzie i dzieje, by nie zblakły, wy trzeźwo i długo. W dniach nacięi.szej klęski na
magają. utrwalenia przez: · sztukę. Życie kulminó rodowej i osobistej człowiek jasno pojmowal 
wało i gasło w oczach, nazwy miejscowości po · sen~ sumieni~. sumienia p,isarza. 
stokroć powtarzane w ciągu jednego miesięca, Istnieje sta•a legenda, wedle której grzechy 
po upływie dwód1 zaczynały brzmieć znowu ob każi:)ego pokolenia są i.ak wielkie, ie Bóg raz po 
co. Reakcje h!dzkie ~rastając, stawały się nie- raz chce l;kończyć ze światem. Powstrzymują , 

Rokrocznie w święto Niepodległości odbywa
ły si~ tu rew!e wojsk: Z czterech stron kraju 
pułki. wyprawiały swe doborowe reprezentacje. 
PrzyJeżdżały do . stolicy śmiertelnie i'nu:fone, 
lecz na krótko przed defiladą nagła nerwowość 
przywracała im blask. Dalej wszystko 3zło już 
jak z płatka . i doborowe Zespoły w najlepszych 
humorach - prawie szczęśliwe - -od_ieżdżały 
do swych macierzystych garnizonów. Ongiś w 
Swięto Niepodległości stały tu tłumy i podzi
wiały piękno i siłę „naszego zbrojnego ramie
nia" - dzisiaj rosła kapusta. Mieliśmy przecf 
sobą Pole Mokotowskie. 

Począwszy od pierwszych ciepłych dni mie
szkańcy południowo-zach'ldniei części miasta 
.przychodzili z łopatami, motykami. gr?bkami i 
dłubali w tutejszej ziemi. Na każdym wolnym 
skrawku warszawskim \vidziało się to samo. 
Naraz stwierdzało się w jakim 5lopniu Polacy 
są narodem rolnym, narodem zakochanym w 
ziemi. Szosa gładka jak kisiel, jak obraz świa
ta 'w umyśle głupca. jak rzeka na obrazie dzie
cka przecinała misternie posiekane działki. Był 
początek czerwca 1944, zieleń już się opa
trzyła, utracila ·swą zdolność budzenia wzru
szeń jaką posiadała w maju, pokryła się ku
rzem i nieuwagą. - front na Wschodzie za
stygt i zdawało się, że nie odtaje nigdy. Dru
ga wojna światowa była wojną skoków. Od 

My, którzyśmy kochali sztukę, czuliśmy się 
oszukani. Szacunku dla człowieka, pokory wo
bec bogactwa J;udzkiego wnętrza - oto czego 
nas. uczyła. A my nacośmy patrzeli? Na świat, 
gdzie z ludli robiono mydło, z włosów dziew
cząt materace, na świat, który był taki, że się 
nie znajdowało porównania. O świecie takim, 
jaki mieliśmy na codzień, nigdy dotąd sztuka 
nam nie mówiła. Czuljśmy się o~zukani. 

czytelne w swej złożoności. go od tego sprawiedliwi, których na pokolenie 
Ludzie umierali w katowniach, konali \v ty- przypada dwóch, trzech. To ich. zasługa, iż ży

siączny sposób. Ich niemym testamentem, ich cie nie gaśnie. tych dwóch, trzech sprawiedli
ostatnią nadzieją była ta, że słowo będzie im wyc.h, których nikt nie zna. Proroków już daw
poświęcone. Skatowany więzień, który umierał no nie ma. Ale, proszę. proszę was wskażcie 
nie wydawsŻy towarzyszy, wierzył iż żyje serce mi pisarza, w którym legenda ta nie budzi ta· 
w narodzie, że są oczy w narodzie, które go· wi- jemnej, drżącej, szalonej, radosnej, jedynej 
dzą. Bez wiary w te oczy, w te uszy, w tq ser- nadziei!... ' . . . 

Sztuka nie wypełniła swych zadań. Ponieważ 
nie wypełniła zadań - powiadaliśmy sobie -
jest · współwinna przeto, współodpowiedzialna 
za piece krematory)ne, za mydło z ludzi-, za 
dzieci spalane ż,r.vcem. Nabraliśmy bezwzględ
nego przekonania, że sztuka popłynęła w fał
szywym kierunku. Powinna - orzekliśmy -
wyglądać i11aciej, ale to całkiem inaczej, ·po
winna mieć całkiem inny punkt wyjścia: i nu
rzać się w cąłkiem innych źródłach; powinna 
być jedna, moralna i. w służbie 12rawdy. która 
wydawała nam się prosta i uchwytna, jak za
wsze ludziom w obliczu śmierci. Nie chcieliśmy 
świata z Louvr~n obok Oświęcimia. Należało 
sztuce odebrać jej plastyczność, jej wieloznacz
ność, uczynić z niej przyjaciela człowieka i raz 
na zaw~ze zapobiec temu, aby w ustach katów 
mogła się znaleźć. Powiadaliśmy sobie, że trze
ba zniszczyć sztukę . dotychczasową, wydrzeć 
jej piękno i zwią;zać z prawdą. Nie chcieliśmy 
piękna. Chciel:.imy tylko prawdy. 

MIECZYSŁAW JASTRUN 

' przełomu stalingradzkiego, te z nich, które bu
dziły w nas nadzieję, trwały jakże krótko w po
równaniu z długimi martwymi przerwami .po
tem. Oko potomnych nie przv!gnie nigdy do 
tych interwałów pozbawionyr:h emocji. Lecz dla 
nas nie były one pozbawione emocji. Gdy front 
nieruchomiał, dotykaliśmy dna. Oko potom
nych nie odszuka nas tam, rozminie się z nami 
jjl.k my z miłością, o. której wspóldiwięczno
ści dowiedzieliśmy si'ę za późno o jedno całe 
życie ludzkie. 

Przed sobą mieliśmy koszary SS, za sobą 
Luftwaffe. I iedne i drugie bvły odgrodzone 
jak klatki dzikich zwien:at. Nie tylko nas od
gradzali. siebie również. Si.ebie nrzede wszyst
kim. Ogród Saski, dostępny tylko dla nich, 
pokawałkowali jak Ogród ·Zoologiczny. W każ
dej przegródce, w każdym kojcu siedział inny 
rodzaj żołnierzy. Gdyby mogli, pokratkowali
by i niebo. Szał dzielenia cechował ten ~aród 
panów, - naród chemików, lecz nie pisarzy. 
Może chemia polega na dzieleniu, lecz ludzka 
>~tuka pisania opiera się na tajemnicy łącze
nia, - jest - umiejętnością syntetyczną. 

Już od dwóch godzin spacerowaliśmy po 
ramującym Pole Mokotowskie chodniku dość 
długim, aby nie .widzieć koszar SS i Luftwaffe. 
Śrćd kapusty' i kartofli uwijali się mieszkań
cy Mokotowa i Ochoty; w ich postaciach ora
ła owa wdzięczna nieprzystawalność amator'6w, 
cechująca, zwykle mieszci,uchów pracujących w 
)?lu. Rozmawia!iśmy już tlwie bite godziny -
pisarz Czesław 1 Ja. 

2. 

4. 
Wszystkich nas, którzyśmy . przeszli wojnę, 

gnębiły powyższe wątpliwości. Co mówią pisa
rze dzisiaj, gdy już mogą dać wyraz swym 
niedawnym wstrząsom oraz· nadziejom i wyko
rzystać tajemnice W):.1zeptane im przez wojnę? 
'Pisarze mówią, Że się zmienili. Może. Brak 
książek jest wiernym stróżem tych ce.i' ych wy
znań, których moc podważą prawdopodobnie 
pierwsze publikacje. Na razie toczą się spory 
na temat, jaka powinna być literatura, pomię
dzy dwoma obozami, z których jeden nazwijmy 
tradycyjnym, a drugi rewolucyjnym. 

Co mówią tradycj~nhliści? Z ciemności mi
nioąych lat, z kipieli smierci weszli znów w ja
sność i jednego tylko pragną - zapomnieć. 
Siła uroku literatury ma im w tym dopomóc, • 
ma im odptacić za wszystek brud i kał; czaro
dziejsko pisane postacie mają im wynagrnełzić 
dół ludzki, cały miniony podświat, któ:e to 
słowo tak często wymawiali SS-owcy; ofia
rom odbierano nie tylko życie, jeszcze im wma
wiano, że są podludźmi. Spragnieni o-dmiany -
jak zresztą wszyscy - szukają tej trady
cjonaliści w literaturze. I odnajdują w niej ty-
le słodyczy, ile w nich samych słabości, rezy
gnacji i niewiary. Albowiem wbrew temu co 
mówią tradycjonaliści, i to ci najbardziej iudz-

0 czym dwaj pisarze z niesłabnaca namiet- cy pomiędzy nimi, nie kochę.ją oni lud~koiici, 
nością mogą rozmawiać nie tylko pr;ez d~ie kochają po prostu życie, które sobie podzielili 
godziny, ale i przez dwa dni, dwa tygodnie, równie precyzyjnie jak niesprawiedliwie: tu 

1 dwa miesiące, dwa lata i nie mieć dość? O li- góra, tam dół, tu my, tam wy. Zgoda z trady
teraturze. O jakiej literaturze z niesłabnącą cjonalistami jest zgodą na to co było. Mowa 
namiętnością mogą rozmawiać dwaj polscy pi- tradycjonalistów jest mową rozłożonych bez-
sarze? O literaturze polskiej, która jest dla . radnie rąk. ' 
nich literaturą Tadka i Władka, Sta5ia i Ja-

' sia z wszystkimi osobistymi i nieosobistymi kon- A rewolucjoniści? Ci, jak zwy.kle rewolucjo-
sekwencjami stąd płynącymi.· W jakim duchu niści, walczą. Nie mówią z):>yt dobrze, mówią 
dwaj polscy pisarze mogą rozmawiać 0 litera- ciężko, nurzają swe nies~pokoine ręce. w czu
turze polskiej tak, aby mieć z tej rozmowy łych wnętrznościach ludzkich, - bo czymże 
prawdziwą przyjemność? Rozumie się, że w innym jest sztuka? - pchają się z receptami, 
duchu absolutnie negatywnym. których być nie może, popełniają setki głupstw 

jak zwykle pionierzy. Ale w tym co mówią, jak 
. O, ~a pikim nie zostawiliśmy· ·suchej nitki. w gniewie proroków, tłucze się lęk ,minionej no

N1kt nam nie odpowiadał. Nic nam nie odoo- cy, drży głos przestrogi ukrzyżowanego świa
wiadało. Nikt nie znajdował łaski w l naszych ta: ·nigdy„ nigdy więcej tego rozdwojenia! ni
'?czac~ .• '!-- pi.l.sją niszczyliśmy zarówno drugich, gdy więcej samego tylko piękna bez prawdy! 
Jak s1eb1e. Lecz gdyśmy niszczyli siebie, serce niemasz prawa do piękna jak długo istnieje 
się przy tym nagle budziło i śród leciutkiego jedna choćby szansa powtórzenią się tego co 
b?lu uprzytamnialiśmy sobie co właściwie czy- było! ! Jeśli nawet mówią ciężko, jeśli nawet 
mmy, co właściwie wygadujemy. mówią nieporadnie i popełniają tysiąc pomy-

Przesyciła nas wzajemną miłoscią ta obła- łek. jeśli nawet nie mają rącji - gdyż być mo
kana negacja, związała nas mocno, goraco _.:... że, że sztuka, że jej sens zawarty jest w sa
mnie i pisarza Czesława r. Myślę, że nigdy i ni- mym słowie, które się raz po raz zaciera, -skut
gdzie nie kochaliśmy się bardziej z pisarzem kiem czego wypływają nie do niej przynale:lne 
Czesławem jak wtedy pod wieczornym niebem żądania. bo cóż w końcu ona temu winna, że 
Pola Mokot()wskiego, depcząc zwloki literatµ- świat nie ma wyższej legitymacji bytu ?.:..jeśli, 
ly polskiej. Gdybyśmy próbowali tak deptać powtarzam, nie mają nawet racji. to jakże nam 
kapustę na działkach, mieszkańcy Ochoty j Mo- nie słuchać ich, jakże ich nie kochać nam, któ-

1 

kotowa połamaliby nam ręce i nogi. rzyśmy widzieli apokalipsę i wiemy, że jedyny 
to -sens świata, aby się nigdy · więcej nie po- ' 

3 .. 

Nie potępiajcie nas zbytnio. Mieliśm; przeCI 
•obą koszary SS, za soba koszary LuftwiJ,ffe, 
przed sobą Oświecim, za sobą Treblinkę, Maj
daneki Wawer, Pawiak; mieliśmy w duszy 

wtórzyła! ... 

• 5: 
Walczono o ,prawo do ży<:ia, o na 

ziemi, o godność, chleb i cześć kobiet. Lecz 
każdy dla swej walki pragnął słowa, kt&re dla 

Pl.E.SN GMINNA 
Na trotuarze ta.iniak lef:y. 
Trup jes:;c:;e śufrży i śnieg faidy. 
'Z kaszkietu gestapowca 1l'rona 

·~Jnmęła, szronem posrebrzona, 
· Cltarkliu·e przedrzeźniając „r", 
Kracze; plugawy czuie żer. . 
Przechodnie stronią. lepiej :boc::y' 
I na uwięzi trzymać oczy 
I milczeć tak jak miiczy głaz 
Nie pierws?:.r, nie ostatni raz. 

IVars:.:azw! Rolo: c.:terdzie t1· trzeci. 
Nocami mąrtwy /µ>iężyc ś1cieci. 

Blukada u·c::orai. a śmierć dziś. 

Przepa;ć bez dna'. I w locie stromym 
Gdy sU; zatrzyma nagle myśl, 
Na chwilę staną w miejscu dom')', 
W śmiertelnym u·irujące tańcu. 1 
Lecz nie drgnie naprężony łańcuch. 
" 

Tc palce delika.t11e, z/którvch 
W=latyu·ał jeszcze" wczoraj Szopen, 
Tłuką w maszynę do pisania; 
Litery skaczą, z iah tortury, 
Z ich niemelod,yjnego Wania 
Powieść podziemna, pieśń powstania 
Na Wschód, na Zachód, na Europę 
Tfloła: do broni! rzuca cień. 

Gcly w dole chyłkiem wchod:ą w sień, 
Gdy trwożą się, gdy oglądaią 
06yiwtele tego kraju, 
W którym podatek zbiera śmierć, 
Straszliwa, cóf: że spodzietcana! 
·[ mótci tak podziemna pieśń 
Cicha jak .foieg, jak śnieg szeptana: 

Kiedy przed .faitcm się zgromadzą, 
Niech g~ośnym slotcem się nie zdradzą, 
Niech nie zawied;;ie oko, dłoń ... 
Jest <c śniegu zakopana wioska, · 
Za 1riosicą Puszc;;a Kampinoska, 
Tam będ:.ie iyirność, będzie broń. 

I:rnń! Słozw krótlcic. które budzi 
TVyrostków; ;:; tym w\'ra::em śpią; 
'O broni śnią. o lmrabinie: 
RwLrt .5ię: :.o oi·nami {!.ntddei'i, 
z;mowa noc. gałę;:,ie drżą 

I księżrc martlt'y niebem pfrnie. 
• j 

Tale nief!ihś w listopad::ie s;Zi, 
Tak niegdyś szl.i ~tycznjou·ą n.•cą. 
Drzeu·a :: uic'htlrą się szamocą. 
D(tfoko do ku·itnących lip... 1 
Przypomnij. rliłopc;;r. letni dzien. 
Pr::.ypomnij 1colnych lasó1c cier'i! 
Jrst na ie:: ior:e leśnym łódź. 
O zbudź się, :budź się, zbudź się, budź! 

• Już br;;ask tó rąhal obszar miasta 
Z mroku godzinr policyjne;. 

I 

Lśni ii .yślizganej iezdni asfalt. 
Na dr;;eu:ach śnieg. śnieg zamogilny.„ 
llia aucie trup .tajniaka, w brzasku„ 
Nakryty pła.szczem uroc:.yście. 

;ltilc:::enie u:i-eks::e iest od ludzi 
I krew na rozstrzelanych li;cic. 
l trzeba będzie pr:.ełkr~ąć miastu 
Cod::iennq salicę, co 111e zbudzi. \ 

1J . z,~ 1rc::.J' 11a, gd ' na Remingtonie 
lf"y/,ija t1cardą, ::.lą sJmi~nię, 
Je t młodą Jluzą Konspirac/i. 
Sybillą. - kiedy bierze w dłonic 

Pismo, zamJśla się wśród pracy, 
Lokanii ocienione skronie 
Pochyla niż.ej - 1rtern w klau.;is:.c. 
Uder:!y silniej, jakby w ciszę 
R::uciła . gr:::eclwcącym {!.radem. 
I na wpół wa i -na w pół pisze 
Pieśń. co się 1.ońc:)-. - Stalin;:.radem. 

Pr:e::; rnioslo gro:ne i str:eżonc 

Pobie~11ic z szarą torbą lekka. 
Nic drgnie w :usłanie r::;ęs po!l'ieka. 
Pr;;eclwr!zi patrol w hełmach. Ona 

. ZirnOU")' świt clnrytaiqc w pierś 

Nie wie (tale cies::y r::.ecz spełniona) 
Że ::a ni~i w tropy biegnie pieśń. 

Pad jakimś murem, f!,rl::Że Łotys:.e 

C:.ami !.·amienouali ciszę, 

Gdzie zbroiny Niemiec nocy str::.cgł. 

Dzieu.·czyna :;f!.inie rozs;;arpana 
Granatem lf pieru:s:.1· dzień powstani0i. 
Otiwrzy się w poUJietrżu rana, 
_S::czemiale gruzy zzmny śnic{!. 

Zasypie - tyle pożegnania . 
A później niech przeminie u'ick. 

Wrirszawa! T r le :. niej ocalę: 
Trn 1.-crm!.eii bruku krU'Ćf[ 11abirglr. 
Kartagina i /eru;;alem 
Zbur:.01w rlo ostatniej ceę.lr. 
1lc nie kupi/. d::i!;óu.: żahn, 

N1-e wskrzesić dź1nękiem. ~łó1c p0 leglych. 
Do Ż)'1rych mó1d żyu;a pieś1I, 

Umarłych 11i.e cf1ce w 'skr::-.,-clłacl1 11ieśt~! 

luf: wid::ę ią pr:.rhief!,la. inna, 
C!wciai iak lam.ta zn·innu. ;nłoda, 
I choć 'mi lrtmtei żal . i s:kod„, 
Ta pieś1i ;:;ostanie ~e mną - gminna .• 
I 
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Nowe ksiażki 
' • • ipoteka su . en1a Sll'fan Klimczak, por. \Y. P. Od Oki rlo 

Szpn·\\·y. ~lontaż Jitrracki. Słowo wsti:-pne 
Henryka \Vernera„ ppłk. W.I'. Okła<lk<;: pru
jektowal łh'nry·k Tomaszt•wski. Zdji;cia rzo.lćrn·. 
ki, l'ilmow,•j \\'. P. - \\'arsn1wa, „Książka", 
1!1+;>: sir. J !l2. Nie wiem, czy wszyscy z dostateczną ~„rn•ienia, ni?jed.nokrolnie r-0?bi1ał się 

t>owagą odenili taki, ie wznowił swą bo- z wyzyn. ~apieski.eg~ tronu grzmiący głos 
jową działalność ,,Rycerz Niepokalanej", przesnog1 i polęp1ema, a z bull i encyklik 
innymi słowy, że słynna .już przed .:t--0jną w lych malariach wydawańych ulw,irzyć 
„wytwórnia cudów" została puszczona- w by można pokaźną .biblio.teką. Ale i wobec 
ruch. W dobie upowszechniania kullury lego, co my za zgubne uważamy, posla
i udoslę.pniania jej masom jest to fakl w_a paJtieży - trzeba to po-:1.k T eślić -
bądź co bądź znamienny -· i dlatego- nie me z<awsze była jednakowa. Nie klo in
sądz.ę, by pokwitować go '.f\ożna było ie: ny bowiem jak poprzednik obe~nego pa 
dynie niedbałym wzruszemęm ram1o:i . ,! p~eża - Pius XI w sposób' n:ijzupelniej 
sarkastycznym: „Mundus vult dec1p1„. · niedwuznaczny, autorytatywny i bezkom
Nasz. mundu~, . vulg11~ czy . nawet poi;iul.us promisowy potępił hitleryzm i jego przed-
m_a 1eszcze · "'."'1?le, i:1ebezp1_ec:znvch c.w1e- wojenne zbrodnie, wskazał bez cbsł<mek 
k?w w sw<1Je1 sw18:domosc1 . (11 s1erp- na istotne niebezpieczeństwo, grożące 
ma 1945. r. w Krakowie!). a WlElC wzm?sła 11:1dzkości ze strony zsubnyah doklry;< ra. 
tolern~cia w stosui:ku .do. utrwalaczy ciem s1zmu, antysemityzmu, dyskryminacji na
noty. 1 przesądu. me hcu1e ;wcal~ z ha: rcd-0wościowej i r:eligijnej. A gdy anty
słam1 poslęJ?'t. 1 kultury, ~lorym1 karmi chryst w osobie Hitlera przybył do Rzy-

. nas lak obhc1e prasa codzienna. fmu, ·by knuć spiski wojenne ze swym 
w Pol,sce b~ak ]SSI .. o~oło. 7.000 leka- włoskim komparsem. Pius xr zdobył się 

tzy, abysmy i;i~gli ~bhzyc się do poz10- na gest dostojny i niezapomniany, demon
mu zdrowct}'losc1, osiąg~iętego od dawna stracyjnie' wyjeżdżając z Rzymu do swej 
na Z~c~odz.1e. Fabrykac1a cu?ownych u- podmiejskiej rezydencji, zaś przed wyjaz
zdrow1en me . pokr'>'.Je i:iam niedoboru la- dem kazał napisać w „Osservatore Roma
}<arzy. p<) wsrach i . m1~stec:zkac:h: wręcz no", że nie może przebyv.!1aĆ w mieście, 
przec1":"1:ye - / utrwali_ w d,z.1e~z1me. zdro- na które~o murnch powiewają flagi ze zła
w:otnosc1 P'?wszec~ne1 zastoi i · zc;tmedb~- m'mym krzyżem chrystusowym. Pius XI 
me. Sądzę, ze lym1 sprawami powinno się miał zceszla wielu naśladowców wśród 
~ająć z ur:ędu Minist.erstv.:o Zdr?wia, a najwyższej ·hierarchii kościelnej: dość be-
1edną z oz.nak tego .za1?laresowama był-0- dzie wymienić nazwiska ka·dynnłów Faul. 
by wydanie po~ularneJ }'ros.zurv: na te- habera i Verdiera, nie wspominając po-
mui: „ ,.Trz.el;!a się leczyc, m.a .. licząc na mniejszych. . 
cuda.. A inko motto d? tak1e1 broszury Zajęcie określonei postawy wobec zja
zaprop-0nowałb,;rm dwuwiersz z wolterow- wisk tego świata jest przede wszystkim 
sk1ego -„Edypa ; 
„Kapłani nie są tym, czym lud ich 

mniema, 
Prócz nasz.ej miiwr.ości. żadnych cudów 

. nie mn''. 
Ale nie o cudnch właściwie pisać lu 

zamierzam, lecz o' czymś innym zgoła. Cho 
dzi o to, że „Rycerz Niępokalanej", nie 
kontentując się swoją ,,specialite de la 
maison", zap:-agnął narnz wypłynsć na 
szersze wodv polilyczne. W Nr. 2 „Ryce
rza Niepokalanej" wydrukowano rozważa
nia o sukcesach dvnlomacii i polityki pa
pieskiej w c~asie wojny. Nie wdając się 
lu w ocenę faklów, poczytywanych z du
żą pochopnaścia za sukcesy, zajmą _się je
dynie konkl1r;;ją nrtvkułu. głos7ci_cą, iż 
,,dzięki wielkiej mądrcści papieża, jego 
hipoteka nie i.:>edzie obciaż<rna po żadnej 
stronie". W mvśl wywodów au!ora m:\ to 
oznaczać, .że ide 1 neutralności była źród
łem WS! ·glldch SukresÓW Wn!Yk"ńskich 
i fa wła~n,ie dcskonałn neutTa)no~Ć \'.f'Na• 
raniuie c~ys!ość , hi ·)teki" papieża i spo
kój jego a"'" TP slers iago su ienia 

Trub:tt'em jest pni'l.'t rzanie, że wojna o. 
stninin była nie tvlko najpoteiźniejszą w 
dziejach zmagnniem sie orężnym naro
dów i k •nJvl"e'Ltńw lecz w równej mie. 
rze starciem ide·,lnqicznvm o niesp0tvk:1-
nej dotvchc:as sile. na„ieciu i doni1do
ści. Wedłuq urzędowvch :;talvsLyk, bynai
mniej jeszcze nie pe!n"ch, poleqł•1 w tej 
wojnie 13 milionów żolnierzv. z;iś liczba 
ofiar, wy·mordowanych przez faszyzm nie
miecki w cbo7"ch· k"""\r"'Llr<cirinych wy
nosi -'- 26 milionów! Wielkość, by nie 
rzec: potworność lvch cyf- nie mogła być 
nięznana Narr>;estnikoV(i Chrystusa i nie 
mogły być dlań łnjemnicą okoliczności, 
towarzyszące dwu'dzies!u sześciu milionom 
tych ,,cywilnych" zgonów. 

A mimo to, w ciągu sześciu laf roz
strzygające.i walki o przyszłość ludzkości 
nie rozległ sie - ku jej bolesnemu zdu
mieniu_ - ani razu jasny 'i niedwuznacz
ny głos paoieskiego auli1rytetu, ani razu 
głos Jen nie wskazał narndom wyraźnie1 • 

gdzie biegnie wśród fropfÓw woi~mnych 
linia stanowczego uodziału m;!'ldzy do
brem · a złem , miPdzv jasni1ścią a mro
kiem, an ir~zu c.zhwiek w uqre.ce, czło
wiek poni..euieran~r, szczuty. gwałcony 
i mordowany nie udyszał z wyżyn 
Stolicy Pi"•rowej słów ojcowskiej zachę
ty · do walh z µodlośr.ia faszyzmu,. do 
oporu i wvt„w mia w obliczu jego zbrod
ni, do starci:! g0 z powierzchni ziemi na 
czasy wiec'""' _ Bvły - · wiemy - w la
tach wojnv l;r~ Tie, nk0licznościowe wy
powied?i p· n:0sk ie &Je w !vch . dyplo
maty9znie re r:l -cnvch zwrotach, lelnich, 
oqólnikoitrv~h i n ii?1{;rh, nikt suragniony 
nie mógł sie dosłtich·1ć treści. która przy
niosłabv mu i• totne poci€szenie. 
Polityką chkdnej. wyniosłej, ponad-

ziemskiei n i „jal- r r>e.ulr11h(1Ści uprawianą 
przez \A/atyh :;i w lahrli. wojny, mógłby 
k.toś lłum~ ~-„ć s CM'T0'na svluacją, w ia
kiej z alazł sie panif'": w zwia7.kn z zaję
ciem Rz.ym1,1 n- '7 '3Z wr i 0 l<a niemi~ckie. Ale 
ta syh ncj a tn•r?ł:1 n'„clł · 1crię JTiie~iące i by
ła tv'ko eniz"rl"-M ra tle kill-'uletniej hi-

' storii w ojen,., ei A przv 1ym - czyż ~olno 
prawu roorpJ·n °Tl'J.U pstępować 'przed siłą 
w jakichknh•;ek nkolicznościnC'h'? Czy mo· 
że milknąć . rrł<>s wiary i sumienia . przed 
szcz~kiem broni? . 

A więc może u święco'nym i n'ieodw<1łal-

nym kanonem Kościoła K-1tolbk!e:p jest 
zachowywać poslawe obo]ętności ·-i neu: 
tralnoścl wobec wszelkich nrąd ··w i walk 
doczesnego świ:it ? może tn ki whiśri ;.,, obo. 
wiązek nakłada iakaś ultima ratio kat{)li
cyzmu na wszvsfki ch jego na.::zelnych re
prezentantów? Nie jest p11awda ia~<'e przy
puszczenie„ Bo g<ly chodzi o t.' zw, zgubne 
(z papiesidego punklu widzenisl doktry 
nv społeozno-polityczne, mówiac po prnstu 
o socjalizm, komunizm, zupełną wolność 

Ostalnio zaczęto u nas szerzej zajmować 
się m:ir:,s:zmem, a szczególnie filozofią 
m2.:ksizmu. Pisuje się na len temat już nie 
lylko na lewicy. ale również na prawicy. 
P.zed wojną z marksizmu starano sirę zro
bić polityczne monstrum, w nauce go prze
milczano, tak że przecię.ny nasz inteligent 
znał marksizm tylko z nazwy. Obecnie 
„Ty~odnik Powszechny" uważał za ko
nieczne pomieścić w 31 numer.ze aż dwa 
większe artykuły o marksi~mie. Jest to fakt 
sympłomaiyczny. 

Ale tym rnzem idzie nie o „Tygodnik 
Powszechny". Raczej będziemy musieli 
znjąć się przyjaciółmi. 

Stare przysłowie powiada: Boże, chroń 
mię od przyjaciół. Nie znaczy to, natural
nie. byśmy nie mieli zaufania do przyja
ciół. 'Ale dobierać ich n·ileży starannie. 
'N przeciwnymb.1wiem wypadku, jak po
wi:ida inne przvslov1ie, • 'sądzić 'was będą 
wed 1e przyj3.c:ół waszych. 

Y.Tiec oto ks. Piwowarczyk, traktując 
o materialiźmie i nie mając odpowiedniej 
literatury pod ręką (n.iesletv, jak dotąd jest 
jej w Po'sce bn.dzo mal>). p<iwołu~e się 
j:1ko na źródło swych wiadomości o tym, 
że wedle marksizmu „istnieje tylko ma
teria", na ma ·ksowskiego, jak powiada. 
filozoh, p . .S1aronkę („Sens istnienia" 
str. 94) N:ileży: stwierdzić, że ks. Piwowar-
czyk jest zupełnie w porządku, bo wszyst
kie akcesoria zdają się świadczyć o tym, 
że mamy okazje z ksiaż'~ marksistowską. 
Nagłówek brzmi: Biblioteka uniwersyte
tów robotniczych. N a stronie wewnętrznej 
widnieją nie tylko insigni:\ TUR-u, ale 
wyraźnie jest stwierdzone. że wydaw
nictwo jest prowadzone przv współudziale 
W·ojew. Znrząclu TUR w Krakowie i że 
mamy przed sobą pierwszy, a więc~ponle
kąd reprezerilacvjny tom wydawnictwu. 
1 dlatego leż, mimo. ż.e tvtuł „Sens, islnie
nia. Przystępnv zarys filozofii" nastraja 
marksistę podej•z1iw;e, wierzvłem również, 
;..,, aulnr - I •»zek St:uon1<o jest mark<;stą. 
Zbyt dobrą firma jest TUR, zbyt dobrze 
jest mi znnna· deklaracia l ideowa TUR-u, 
slaiąca na qmncie ma•'l<sizmu, by dopu
ścić inną myśl. Z książki wynika jednak 
jasno. że z marksizmem nie ma ona nic 
wsr.>ólpeqo, wiecej nawet, że w swej treiici 
z•<rrnca sie przeciwko. marksizmowi. 

Nie można mieć pretensji do autora. 
Każdy ma prawo w 11s!•oju demokratycz
nym qo przekonań', iakie mu się żywnie. 
podobają byleby nie był faszystą. k<>ż
dy może, naturalnie,: uprawiać filozofie 
v.redle swecro 1in"dobnnh Ale można ro;ef: 
uretensje do TUR-u w Krakowie. .że dał 
się zwieźć poz(j)rom i każdy konsekwentny 
mnrksista bPdzie i'l miał po przeczytaniu 
ksiażH ob. S!aronki. 

Ri1ch ropotniczv '\VVrósł .z okresn walki 
ideoloaic7nei o ,.,.,·irksizm. gdv' prór'lwann 
godz"ć" Marks!' B'6ą ~ie z czym Do tej 

'Jolemi~i wracać j11ż nie warto Ruc}:l ro
botniczy stoi tw:. •do na ąrun.cie marksh
mu. bo to jest teoria. k+ńrn nnileniej od
"VJi<>rciedla rzt'czywistość i iei n••1wa . 
T rll?'Pao włnśn'e stawiil ~eh;„ TTTR za 
7:1dnnie nropaaande lei idei, w khsie 'rn-
1-iolnir?ei „o„ie •"?i m'l.rk3izm IJ'"""P7entu 
;„ Pcib~rd"iei c>r•" „„.,.. n~1 1<e. I htean 
włn~'Lifl prtH)?.J1'0WaniA jdei t1pfym"rl,<;j5'"W 
ol,jch iest bjciem yv same.rro sie?ie. jest_ 
..1"'~lv1ic n snr~erzn•rm z whsn"rn celem 

Wi?rl•1mo, że mar1's;,7 m po~i a riq -swoja' 
filozof e mnterirl; 7 m cliąlnkt cznv 
jest p, · zeciwieńslwem ide~li~mu P·1vp"'rz 
my sfę, na jakim stnnowisku stoi ob. ~In· 
ronka 

Al11i'.ym»ferialh:m. ~fr. 92· ,.IstotPiP mn
teria izmu nauko.wago nie· można uznać 

kwestią 'zapatrywań i poglądów uspowbie
nia, chamkteru i temperamentu. To ze
spół tych czynników dyktował Watykano
wi „neutralne" milćzenie. To le czynniki 
vvłaśnie - w swej specyficznej treści i 
dóborze - przesłaniały oczy Piotrowego 
Następcy mgłą „univ ersaHstycznego" zo
bojątnienia. Z ziemskich i' c'zł"Owieczych 
ź•ódeł, a nie ze szczy!ów natchnionej mą
drości - }ak mniemają niepokalanowscy 
egzegeci - wypłynął napawający ich du
mą i radością fakt - nieobciążenia hipo
teki papieskiej „po żadnej stronie". Cóż 
-oowiedzieliby rycerze Niepoka!anei. gdy
by i w tym wypadku uznać baz zastrzeżeń 
słuszność ma:t<symy: „Kt-0 milczy, ten się 
zgadza"? · 

Sumienni historiografowie drugiej woj
ny świalowej. malując dokładny obraz 
kutaklizm'u ,nie będą też mogli zapomnieć 
o zgromadzeniu i zbadaniu . wszyslkich 
moralnych aktywów . i pasywów jego 
uczestników, zwłaszc:za gdy chodz.i o jed
nostki, króre los wyniói;ł wysoko ponad 
poziom przeciętności ludzkiej. A wówczas 
okaże się, że brak pełnych pozycyj -;,ob
ciążających" · hiµo!ekę sumienia co 
wydawało się _niektórym tytułem chwały 
i zasługi, stanowi w istocie, przed sprawie. 
dliwym sądem dz;ejów, ,obciążenie naj
mocniejsze, najzgubniejsze i - niewyba
czalne. 

Bolesław Dudziński 

• 
za zadawalające rozwiązanie isioly wiary.„'' 
'że :iulorowi nie idzie tylko o wulgarny 
materializm typu Biichnera, V qgta i Mole
schol la świadczy jego pozytywny stosu
nek do filozofii ,,mtJterialis•ycznego mi
sfycyzmu :'' ,,Zaznaczyć warto, że naj. 
większym może przeciwieństwem misty
cyzmu· jest mall'lrializm naukowy. Dlatego 
też dwa te kierunki dość dobrze się l.ł'.ZU
pełniajs. tak, że właściwy, s!nszny świa. 
tci;:o!:f d · mógłby od biedy nosić nazwę 
rn· l2:ri llfatycz ego mistycyzmu" (str. 142). 

Idealizm. „Weźmy pod uwagę taki układ 
pojęć„„ który jest możliwie najlepszym od 
powiednikiem treści rzeczywistości subiek 
tywnej.„" Według autora to jest „naj
właściwsze naszym zdaniem określenie 
rzeczywistości obiektywnej" (str. 73). żeby 
nie było watpliwości co do idealistyczne
gCl stanowiska autora, zaznacza on, że 
wpr:iwdzie uznał materie za podstawową 
rzec:zywis!ość, ale „nadaliśmy - jak po
wiada - do pewnego stopnia materii 
ch~akter ·koncepcji" (str. 95}. 
. 'Ap:io:-vzm. Swoje". niezgodę 11: materia liz
mem podkreHa autor j k tylko może. I dla 
tego· slwierdza, że '!{antowski aprioryzm 
w całej swojej wzciągłości utrzymać się 
nie da, ale „istnieie w naszym umyśle ja
kaś wrodzona wiedza o przestrzeni. Odnosi 
się !n także do czasu i w jeszcze większym 
stopniu do liczb. Wobec te.('ło raczej od
rn!cimy sensua„:i:m" (str. 43). 

Na stronicy 38 autor przyz:laje się do 
pozytywizmu; na stronicach 140-142 do 
intuicjonizmu (szczególne „pomieszanie po
jęć" ujawnia autora na str. 100, gdziy 
dowiadujemy się, że egzystencjonalizm, 
dialektyka Hegla i Marksa QraZ' intuicjo
nizm należą do jednej kategorii jakichś 
:'tritylogicznych (I) ·prądów); na str. 143. na
koniec, dowiadujemy się, 'że W-prawdzie 
ejdetyzm Husserla jest dziwactwem, ale 
,,z naszego punktu widzenia można je (!o 
stanowisko) do pewnego stopnia zrozu
mieć", a nawet ,,metoda ejdetyczna może 
dawać w niektórych wypadkach rezulta
ty pozytywne. chocia2 -tylko jako przy-

.. bliżenie. Jest tak wtedy, gdy chodzi 
o sprawy duchowe.„" (str. 143). 

Jednym słowem, na to, że o maierialiź
mie nie ma lu mowy, dalsze dowody są 
niP.potrzebne. „ 

A teraz inna sprawa. Wypróbowaną 

.\ulor zhiorn rr-porlaży ~kładaj,1ry·ch si<: O'l 

ealoś(· wvdawn·iclwa „Od Oki do S'Prew\"', 
h:\'I ""'Póireclak lon•m gazl·l l'ronlowych l-C'j .ly
wizji Ko;ciuszlwwskikC'j. ]l<°>jni1•j l-go korpusu 
i !-1•.( armii "" P. Rt"fHll'laż!' t1·, napisane' w 
'i><1s{1h IH'ZjH'f'fl•ll\jonalu~" ży·wy i ht•zpo.;n·<l>ii, 
11kan1j'l · droni on,:żiwgo wysill-i1 l~·l'h, ktr'1rz~
" i SI»! !!JJ;~ r.; nad hrzegami dalt-ki<'i Ok:, 
prz~ '".:.gti uroczy·ście „ziemi polski1·j, !JroC'!!
cej wr krw'. i narodnwi polskil'mll, umt,:czo-
111 0111 w · nit·mit·ckim jarzm i<'. źr nie skalaj;\ 
imff'nia Pola.ka. że wierni~ l>i;dą służy<· Ojcz~
źniP_.:' 

K'>i:Jżka por. Kl'mczaka. wolna od n·ton·cr. 
lll'l(O patosu. Jl•sl dokunwnlt·ni. K,i,1żka · la 
\\'ZrllSZH i clnn·[a za SCfCI' sz~zer\'lll Ż-Ołnier. 
~kirn ~l·nlyna•1;łp1n, un1itowanien; wolności 

Ob n·rrw słowo \\'Sl~·pnl" napisał ppłk. łl<>n. 
ryk \\'ernl'r, ty1ułując j1•: „\\· rocznicę bilwy 
P"',t.l L.l'nir~o:" 'raca 1.a {":.\'Clana ~rz.ez „Książ
ki; rown 1ez " ' ocldz1elne.1. 16-st ronrc-0wej od. 
hilee\ da.ii· ·ln•.;ciwy pogląd na h:st<>ryczne i 
idC'ologiczne prz1'słanki ul"·orzl'nia oddziałów 

\\'.P. w Ho,ji Hntlz.ieckiej, omawia podstępne 

111achi1\,1cjl· : haniehny exodus gen. Andersa, 
uwydalnia wojskowe \\'\'Siłki Zw. Patriotów 
Polskich. opart,; na iclC'i . Polski demokratvcz
u1·j i z Ho 'ją sojUVl'Ul zwiazan<'i, okrdlu "wre 
szcil' ; podkre,;ta polit:ycz1{e i ;nilitarnl' zn~
rzenic bitwy pod Lenino. 'J'l1 wła,;nic, U pai
riziern.ika J!l-t;j r„ żołnierz PQJski i rOS\jSki, po 
raz pierwszy od Grunwaldu, st'anę!i; zg-0driie 
przeciw w-;pólnemu wr_ogowi niemieckiemu. 
„Po raz pil,r\\"Śzy w dziejach stosunków pol
,;ko-so,viPckich regularne polskie siły zbrojne 
11 Armia GŻerwuua, sla,nęły -0hok siehic na po
lu walki. związane bra1erslwem broni Bitwa 
11od Ll•nino była pierwszym realnym . przeja
'"'·rn zmiany slosun[u narodu polskit'go do na
rod<>w radzit•ckich.• Od stownych deklaracy~, 

<>~I "?isa11~·c!1 paktów przeszliśmy do czynó"" 
· i"tsząc krwią własną prawdy. które na zawsze 
odtąd stały si~· własnością :\arodu". 

. "' l.nn polc•ga trwały sens historyczn)· i ni
gdy nil'Zalarla polityczna doniosłość Bih\·y pod 
Lpnino, 

(bd) 
Dr Filip Frit•clmao. To jl'st O~"-il'cim! \Var-

szawn. l';il1sl\Yo\\ t' \r:v d
0

aw11 ici wo· Litcra1ury 
l'olitycz1wj. tn4,); sir. 10\l i :-i ni. 

l~~iążkn dra Friedmana, oparla na materiale 
dokunH•nlarny-m, jt•sl pierwszą prr'ibt! sy;;ll'rn3-
1,·cz1wgn i dokładnego opracowaniu ponm·pj 
hi.'lorii. 0~."-!<:Cilllia. Z jlOZ-OSlawionych prZ"f 

H'nH·ow •';)w1ad'-"'ct"· pisanych. z zt.•zna1l i WYH'l~ 
wit•dzi h. wit,:źni6w oświ<:rim Jdl'h, \\'\'h~:inc 
roslah· (•le lllt"JJl-) naji.<>lol ni1·.hzt', 11:1 jha rd7°i ej rzfl 
ezo\\<', na •h•piej nhraznjącl' char:i kler i groLę 

ośwH~c1m„k11·go piekła. 
B~·fo to pil'kio zm(l(lrrnizowan•-. w najno\\'

szc zdohycze niC'mif'cki<'_i nauk~ i lt>chniki, •a
opalrzo1,e, fnnkl'jonująec nil'zmurdowanir kn 
ct,1walf' :11r~ccicj }{zeszy i wNllug hnkazów jej 
kwrow111kow, . 1c chr:1c powtarza"· lu rzt"<"Z\ 
skądinąd znan,·ch. 'flOdam j1'<I) niP kilka t'\ fr, 
dotyczących oswi1:cini-ki1·go komhinalu ,:,mirr 
Pi. flozpostarłszy sii; na 40 km. k w„ llhi'iz n. 
i.wi(,'.cimski wchłouął " lalach l!l-tO. tn'.ił nk •l
lo 7 m:tion"rn· ludzi. z klc•nch przy·najmn1ej 
polowa nir ":yszła już lL;gdy poza hranl\ i dl'lt. 
ly obozu. \\' ol,rl'. ach '>ZC'ZYio\\'\ eh "";'"O rn'
woju licz~·ł on do :..•110 I~ s1;•cy, ·" r1·k1J1:;1„"·v 111 

dniu 28 cze~wra 19-tł r. spal11111. '.!I.OOO 11 ;,J.: 
~<" szcze0olną ht'Z\\..,./fZ)~~dn1J,eh, ł. 1nordnwa110 
t:yclc?w, Polakt1w i .Hosjan; tak np, z ll':lll'>'•or
lu Zydo \' ł<ldzk'ch. prz~·\\'il'ziunr;.:o w ko1k 1t 

IH-t-t r. w li<"zhic 1202 osuh. odwit•zw110 wpr ,„[ 
z rampy do ,lrnm1\r gazo"·' eh 11~1 mc:icz\'zn, 
kohiel i dzi1•ei„. Z clziehni nil' zud;iwano ,;,Iii<> 
w og{il<• wi1•h' trudu; niliijanu .i•' alho „p:i 
p·roslu" Jwlhami, alho palo110 żyw<'l'in nn ~lo
·ach, gdy komory ii kn•maloria podnla1·· nic 
n o"!\' pr:icy. 

.Jed<'ll z na)ci<'ka"· 7\eh rozdz';d11w J..,iq;kl 
llotyczy -„ko.mercializ:ieji przcmY\IU .:.mi1•rc1" 
Z wlaśdwą sol>ie gruulowno~cią. i pl'danlf'l'l:i 
n1 lo~ował lu „kulturalny nan><I ·nit·111il'l'ki · 
wszelkie ult>pszone met0<fr techniczne i hancPo. 
\\'u-kalkulaeyjn<'. Xie tylko 'odzież 'i ohuw.1-. 
n!e, lyllw. ,~·losy i złote -z<:hy, ale n·1wnll'Ż ,»•
p„01). k<;>:;c1 1 tłuszcz ·zamordowanych znajdo
wa~y ZUZ) I ko wanie i m1Pjscl' "·Ja'.ciwe "' :1pa
rac1~ \\'OJ<"nnej ~os1>odarki niernit'l•kil'J, 
Osw1ęc1m hył nic tylk-0 lllordownią na wiel

ką skali; i dochodowym przPdsi1:hiorsl\\'t'lll 
przemysłow~·m. ale również szkoła .sa<h zmu w 
klórL•j W)Chowan-0 dla spccjaluyei1 po.lrzcb' _ 
zaslt,'py katowskich pachołk<'iw sp>lśród pew
nych kafrgoryj wittżniów. \\'vchowvwano _ 
z ~OW<>dzeai1·m, czego sporo p~zykła;ló.-· zna;. 
~-ujemy we wstrząsającej k.siążcc Fi·iedrnan.1. 
la hodowla zhrorlni i zwyrodnienia „1ano•,·i 
Jeden z najsfraszJiw:;zych, rozdziałem hi,lo·;i 
Oświęcl mia. (bd)' 

taktyką, reakcji nu forum naukowym było 
i jest przęmilczanie marksizmu. Od czło_. 
wieka, wystąpuiącego w imieniu robotni
czej nlacówki kulturalnej, można by wy
.maqa.: nl.5y coś prz'ynajmniej powiedział 
e> Marksie. Otóż należy stwierdz.ić, że 
czylelnik więcej się dowie np. o materia
liźmie historycznym· z polemiki Grabskie
go w jego "Ekonomii politycznej" aniżeji 
z „Sensu istnienia". ZwulgaryzoWa-ny ma
terializm, wzmianka - i to sporna - o 
dialektyce i 'mr-itei:i:1liźmie historycznym, 
i to wsz,·stko. Przy tym w ksią~ce aż się 
pst:r,zv· cd na zwis'« i systergów. Po proslu· · ich na zagadnienia nowe, oczywiście, 
wstvdliwe przemilczanie ma~ksizmu. w formie zrozumiałej. Rzećz jasn", że nie 

Pomi'jaiąc już to wszv~iko, książka re- ma w ra~ach takich wydawnictw miej
:_reżentuje mierną eklektvczną 1bieraninę. sca. dla książek ideologicznie nam obcych. 
J.J!•1 ,..zło'~;0k·1 znaiacego filo 7 ofię - rzecz Moze to. tylko wy".Vołać zamęt w głowach 
z11 eł„ ie z1"ędn a dl i niezn: jącego _ - nie- zwolenmkow. otwierając zarazem furlkę 
"'rawn'ł . do. wypaczenia świa!opo'glądu marksistow-
Przejdźroy do wnio~ków. Czego oczeku- sk1ego przez przeciwników. 

;„my dziś od wydawnictw w rodzaju BL Z .tej Iacji można książkę Staronki 'w wy-
hliote'·i Uniwe•sytelów Robotniczych? :hmu . TUR określić niewątpliwie jako 
TT gruntowania w masach światopogladu szkodliwą. I pod względem tr1'lści i pod.• 
rrarksis lovrsk'P.qo. l dlatego słuszne jest względem'. form"'.. Jedyną chyba pociechą 
".rydi>w anie dln rol;in!ników książek popu- 1est .fak!, ze fak napisanej książki nie zro
larnvch z dziedziny filozdfii mnrksizmu. ,zumie ~ade.n robotnik. Ale kierownictwo 
Prze~ popularne wvdawnictwa bynajmniej TUR większą powinno zwracać uw:1gę na 
nie J.rozumiemy 1vlko popularyzacji już lo, co sią pod jego firm<\ ogłusza, 
islni~jących poglądów, ale i rozszerzenie , \. Sz. 
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PA WEL HERT-Z 

„Olmo bez krat" łntoniego Słonims){iego 
ROZMAITOŚCl ; . • 

OCENA PO LATACH MGŁA' 
I 

To, co ocalić może twórczość pisarza przed gę faszyzmowi. W imię formalnej neutralności 
hiszczącym cz'asem - sprawdzalność w zmien- demokracja Bluma patrzyła z nad granicy na 
nionej tzeczywistosci, sprawdzialność nie tył- hiszpańską wojnę domową. Hiszpanii trzeba 
ko w ramach stylistyki, którą gotowi jesteśmy było samolotów, a nie słów. 
uważać za prawidłową, ale przede wszystkim Niewiara i sceptycyzm wierszy omawiane
w naszym przeżyciu ludzkim, nie jest niestety go tomu mają odkryte źródła. To czego żąda 
udziałem większości książek powstałych w Słonimski, to za mało. Poeta wie o tym zape
okresie 1918 - 1939. Dziś o możliwości po- 'wne, nie może nie wiedzieć. Pacyfizm, filan
wrotu do dawnych lektur decyduje proste ze• tropia, wellsowskie utopie, „nowy wspaniały 
stawienie poetyckiej treki z rzeczywistością. świat", plan De Mana, sceptyczne osądy - to 
Jeśli poezja jest ludzka, to będziem~ ją czytać wszystko nie mogło nas ocalić, bo przeciwnik 
bez względu na to, czy pisana jest re'gularnym by-\ uzbrojony w żagiew, którą palił książki i w 
wierszem, czy rozkwitającymi zdaniami. automat, którym zabijał piszących. . 

Sprawiedliwych. tych, którzy w wierszu nie . Dziś po latach można tylko konstatować 1 
szlifowali tylko pięknego zwierciadła; by się wyciągać-wnioski. Polityczny bląd „Okna bez 
w nim zalotnie przeglądać, było w poezji poi- krat", bo są to niewątpliwie wiersze _PQJityczn.e 
skicj tych lat, powiedzmy szczerze, nie wielu. · w najszlachetniejszym rodzaju, jak wiersze He1· 

1 
I • T · ' 'd ł d k I · od I , , nego, Herwegha czy Freiligratha, polega na nie 
. Jes 1 wsrp. m 0 sz,ego po ? ~ma na e~c współmierności między zasięgiem wzroku -poe-

mozna hum~mstyczne siady, ~s.rod pokolenia ty i rzeczywistościa. Rzeczywistością był rok 
ska~an~rytow. było, to. rzadkosc1ą. 1936, poeta patrzył nań z oddalenia o epokę . 
· W1tahzm _W1erzy_nsk1ego, romantyczne dek~- Słonimski nie przechodzi progu żelaznych praw 
rum Lechoma, tuw1mowsk~ wal_ka z demonami, ekonomii i socjologii, które rządzą światem. 
b~ły to 'Yszystk~ ~róby uc1e~z~1 ~ spraw ludz- Dialektyka historii jest mu obca i pozostaje 
kich, ktore zac1ązyły prz~ciez m!mo \"\szystko tylko zmaganie się z samym sobą w obliczu nie
na całym ~m ,a~res1e styhz~t~1:sk1ego st<?sunku bezpieczeństwa barbarzyńskiego najazdu. 
do !.zec~>:'1stosc1,. by zgmesc wi:eszc1~ pod . K'.raty nie zostały przełamane. Okno, z któ
swoim c1ęzarem puste dz.~any, ~ ktore .me na- rego Słonimski patrzył, było zamknięte .. 

~ .,Kuźnica" podfęła próbę oceny utwo.rpw 
literachch :; lat międz:ywoiennych. Inicjaty
wa aż nadto zrozumiała. Podrosło nowe po
koi enie i co kol u;iek: się ;:;lego o nim „mówi, 
to przecl.eż i to pokolenie czyta. Tr:;eba nową 
fKenerację zoricntou:ać w ocalał1(ch. z pogro
mu szc::.ątkach gospodarstwa bzblwtecznego. 
Może jes:::c::.e ba.rdziej przyda się to stc:r
sz:ym. Książki z przed u·ojny są potrosze J_ak 
frsiążki· z lat dziecinnych, pozostała ~~ me~ 
pl(Imka wspomnienia i otor;z~k Plerwsz~J 
oceny. Tylko. że do tych kszq.zek µJraca su; 
d:::isiaj i nie można już na nie spoirzeć ina
c:;ff. jak z p<>rspeklywy doświadczeń u:o}en
nyc/z. Rcui::ja tcartości. jale to się niegdyś 
niau·iało, uJ·daje się konieczna. bo ina
czej„. inac::cj będ:,ie tak ialc fest. 

flęd::.ie pr::edzi1wa mf!,ła nad życiern lite
rackim. kurtuazja u;s::.ystlcich wobec wszyst
kich. lęk o ::achouanie status quo utartej 
opinii. prze11oszenie Ż'}'ti·cem w nasze c:,asy 
przebrzmiahch sądóti·. /często urobionych 
l.-011iunkturalnic. c:,kąwkn po' s,ezonowych za
c/zwytacl! i upodobal1iacl1. od1rilż po nief{d'Y
siejs=i eh "śnią~uch. będzi<> snobi:,m nas:::ych 
c:asci;l', l.tóry razu ija się bardzo pomyślnie. 
Wystarczy pqczytać felietony literuckie w g~
zl'fach„. lano . mł~ego w1~a. Dm \~y~1ągamy ich od- W czym odnajdujemy dziś po latach ową 

łamk1 spod gruzow,. podziw1am1 doskonały cenność, która pozwala istnieć książkom mi- Niedrntno kronil.-rirz prasy w „Odrodze-
kształt, ~korup, ale n!e _staramy ~ię, nawet od-· nionej i zamkniętej epoki dwudzięstolecia? niu" zanU"ażył f.raf nie,' że dzięhi niedzielnym 
t·'":'orzyc _ie~ poprzedmeJ postaci, zbyt dobrze W „Oknie bez krat" jest cenny ów niekon-. dorlatkom U' pismach codziennych utru;al.u 
wiemy, Jak.1by kształt powstał. sekwentny racjonalizm. Pamiętajmy bowiem, się najbardziej ro::.pros:;ona Jorma życia Zz-. 

. Rz".cz . mna, &.dy ~ra~a~y do lek~ury, Sło- że w tym samym okresie ukazywały się piękne terackiego. Spr=vja ro :,11akomicie fonscnca~ 
mmsk1ego. Wyda1e m1 się, ze z całe] tworczo- lecz tragiczne poematy zamkniętych oczu: wier- cji przediwjermyrh sąclóU'. nieporo:;unuen 
ści_,tego świetneg.o poety, _akceptować ~ożna sze o zagładzie, mitologii upadk.u, podania o i uprzedzeń. Po::a tym co 11 ieddelę' kochamy 

. dzis tylko ostat111 przedwo1enny tom wierszy końcu świata. się w .populamyclz uogólnieniach. w teoriach, 
' „Okno bez kra.t". . . , W „Okni.~ b~z kr~t", jeśli ~ie p~ajduj~my problcmacf1 i ;;agmfoie11iarlz, u:olimv :apus;:;

. Ten tom poh_tycznych bez .wątp1ema wierszy ~onsekwencp. w1d~e~1a ~zeczyv:1sto~c1,. znaJd,u- cz'iĆ się u· bardzo zasadnicze dyskusie _na te-
1,est portretem liber?ła, J?acyf1s_t~,. sceptyk~ - Jęmy._przec1.ez t~ JeJ ~once, ~tore i!lm• wspo~-. mat kultur-V chłopskiej c.::y narodou•e1. za· 
owczesne?o sprzym1erzcnca dzme1szych dm. <:zesm ?Jommsk1ef!1u 1 '!lłod,si, '!d mego poeci, chodni" i i 1cscl:od11i('i. ;aka ma brć liter(l-

To nic, że Słonimski w ~zasie szalejącej woj- staranme ukrywali w c1emnosc1 doskonałych litra. cz:r ma być rwli::rn i ia~·i. ni::. :;a/mo-
ny napisze wiersz idealizujący słabość demokra~ strof. . . . . . imć się ksi~żkarni. /;tór(' r>r::ecież kursują 
cji („O Polsce słabej" z tomu „Alarm", Lon- Dl~tego wyda ie m1 się: ze !~n tom Jak zre- mi1dzl ludźmi. 
dyn 1941). Ten wiersz nas nie dziwi, bo wie- szt.~ I cała poety~ka two.rczosc a~tora „Para
my, Że Słonimski należy do formacji dziewięt- dy jest , n3;~· .w1dzo~ 1 uczesJ~ik?m r~eko: 
nastowiecznej, w najszlachetniejszym jej ga- mego konca s~1ata,_ bliska. . Jesl! hber~hzm 1 

tu n ku. Całą twórczość Słonimskiego, i tę scep- ~ceptyc;zny raC)onah:m. ?lo1~1~sk1ego . me. mo· 
tyczną i tę nieomnl romantyczną {„Matko Eu- ze _byc receptą teraz~.1e~szos~1 •. to w kazdym 
ropo"! z „Okna bez kart") o mickiewiczow- razie „Okno bez k:at Jest. sw~ade;t~em pra· 
skich akcentach, pnenika racjonalizm. wdy o_ latach nasze{ smutne] m.odoscr; . 

„Słonin1~ki w „Oknie bez krat" nie uderza f kiedy po latacn, .Patrząc b.ez gmewu _Jak 

Wiadomo. że teiridmcnć 11t1mry żyjqnch 
to rzec:= d03J'Ć pr;:;r/;m, W o ina :abila w nas 
ducha pr:ekon-. w.(::vstkich iaka: łąc;:.y 
wspólny sc11t.vmenl. fr się ~dnaleźli. fr prw
cież tę noc pr::etru ali. ie się pr=ccie::. dziel-. 
nic luh ;;0</nie ;:;<•cltou:ali. te u p6lne;;o mu-

w katastroficżne akordy, chociaż równie dobrze ar_cheolog na ~~kopahska, będzie.m_y czytac te 
jak jego mlodsi koledzy przeczuwa .kataklizm. WH~rsz~, pcm)'.sl1my o szlache~nosc1, o d_a~em: 
Ale w przeciwieństwie do nich S!oni'mski, po- neJ, _merowneJ wa!ce, pozba~1on".go wł;isc1w~J 
tomek wieku pozytywistycznego, wieku rozu- bro~~ poety„przec1wko ~::br0Jone1 po zęby h1-

. ją ttrllga 1t fa .• ~) zmie. 1le baczni r. abv f ro111 
jedności 1wrodo1ai nie stał się u· literut11r::.e 
s:.kolq ?bludy. 

mu, zdaje sobie sprawę z przyczyn. Przeczy: storn. · 
'tajcie „Palenie zboża''. Słonimski daje nawet 

W mrokach okup'acii 
pr;:;y świeczce przeglądać 

ten i ow zaczął 
literaturę n:iięd:y-

· dość dokładny <?Pis kataklizmu, ~rzecz~ajci~ ' o 
„Matko Europo , dokument epoki. - Słommski 
wie skąd spadnie, na nas kataklizm: przeczy
tajcie „Niemcom". Więcej nawet. Wśród wier
szy o Rosji Radzieckiej, ,których kilka znaj'
dziemy w „Oknie bez ~at", jest i wiersz świad
czący o tym, że Słonimski wiele rzecŻy rom
miał, nim wielu z nas 'je pojęło: przeczytajcie 

• ·poz10 o 
• y an1u 

„Rozmowę z komsomołką". Ankieta 
Racjonalizm Słonimskiego jest sceptyczny. • . . 

Jeśli poeta zna przyczyny; dokładnie wyobra- W wykonaniu_ uchwały ~ra1ow:e1 Rady N~- kach doświadczeń: a) które· wyrazy i pojęcia 
w przytoczonym urywku „Pana Tadeusza"· s,ą 
niejasne dla badanych, a w miarę m~żności 
również: b) które wyrazy wymagają objaśnień 
w balladzie Mickiewicza „Świteź". (Redakcja 
prosi o podanie przeciętnego wieku i poziomu 
wykształcenia badanych). 

ża sobi,e zagładę istl).iejącego świata. il' wie, że. rodowe1 z 5 mai a J?rz~stąl?1ono . d? P!acy na,d 
są inne, lepsze zapewne formy układu społecz;; Narodowym Wy~an1em Dzieł M1ck!e~11cza, kto
nego, jeśli Słonimski odrzuca idealizm, jak re ma dostar~zyc całemu społeczenstwu auten
świadczą ·takie wiersze jak „Piekło i niebo", tycznych tekstów poety we wzorowym opraco
„Zaduszki", „Rodowód", to skąd się bi~ze ta waniu. 
nuta sceptyczna? 'iJ „Hamletyzmie', jednym z Komitet Redakcyjny pragnąc zebrać jak naj
piękniejszych wie1'zy tego tomu jest taka obfitszy materiał w celu ustalenia poziomu ob
strofa: · · jaśnień tego wydania, zwraca się do kierowni-

ków Uniwersytetów .Ludowych, Uniwersytetów 
Robotniczych, świetlic i Czytelni z prośbą o 
nadsyłanie spostrzeżeń nad stosunkiem czytel
ników do objaśnień tr,udniejszych utworów lite
rackich, oraz o dokonanie na swoich placów-

Mój bracie. W każdych oczach, w każdej 
obcej twarzy 

mógłbym znaleźć, odczytać, odszukać to 
piętno, 

pokrewieństwo najbliższe, co gasi namięthą 
s;łę i wiarę, która w twych oczach się zarzy. 

Następnie, czy praktyka wskazuje, że dla 
czytelników mniej wykształconych użyteczne są 
jedynie objaśnienia pod tekstem, czy istotnie 
nie sięgaj\\ oni na ogół do objaśnień u'miesz
czonych na końcu książki. Adres dla odpowie
dzi: Redakcia Narodowego Wydania Dzieł 
Mickiewicza, Kraków ul. 'Lea I 5a, m. 9. 

I 
Słonimski bo\:Yiem jest ostatnim liberałem 

w polskiej poezji dwudziestolecia. Ostłtnim i je· 
dynym. Słonimski walczy jak Don Kichot o za
sady politycznej demokracji. Parlamentary:i:m, 
wolność słowa i sumienia, szlachetna dysku1ija„. 
tak, Słonimski żądał w. 1936 'roku rzec_zy; ana
chronicznych. Demokracja polityczna w posta
ci weimarskiej republiki, wyciągając wszelkie 
konsekwencje ze święlyt;h zasad dwiewiętnasto
wiecznie pojmowanej ~volhości, utorowała c1ro-

ODPO\\'.IEDZI REDAKCJI 
Js. Drat„ Warsźawa; lJog. Bie.ł. Lublin, - Z. T. 
Zarz. - Trzciana, Em. !\lich - Wis Warsza
wa, J. Sam., Zyg. Dysz. - Wasilków, K. Olek. 
J. Szczaw, Warszawa. - .z wierszy nie skorzy
stamy. 

A. Pok. - Nie dla nas, Radzimy dużo czy
tać, nic śp;eszyć się z drukowaniem utworów. 

L. Obr. Katowice, J. Hen. T. id„ A. Rzym
ski - Szczawnica, J. Kow., P.. Cier., W. J. 
Dob. - Kraków. Pawi. Tauch. -- Nie skorzy
stamy. 

Urywek z I ks. „Pana Tadeus!!!a": 

d dwa tysiące kroków zamek stał za domem, 
Obzały budową, poważny ogromem, 
Dziedzictwo starożytnej rodziny Horeszków. 
Dziedzic zginął był w czasie krajowych zamieszków; 
Dobra„ całe zniszczo"ne sekwestrami rządu, 
Bezładnością opieki, wyrokami sądu. 
W cząstce spadły dalekim krewnym po kądzieli, 
A resztę rozdzielono między wierzycieli. 
·Zamku żaden wziąść nie chciał, bo w szlacheckim stanic 
Trndno było wyłożyć koszt na utrzymanie; 
Lecz Hrabia, sasiad bliski, gdy wyszedł z opi4i. 
Panicz bogaty, . krewny Horeszków daleki, · , 
Przyjechawszy z woj11iu, upodobał mury, 
Tłumacząc, że gotyckiej są architektu1y, . 
Choć Sedzia z dokumentów przekonywał o tern, 
Że architekt był majstrem z Wilna. a nie Go1em. 
Dość, ie Hrabia chciał zamku! Włafoie i Sędziemu 
Przyszła ~agle taż chętka, nie wiadomo czemu. . 
Zaczęli proces w zicms ie, potem w głównym sądzi~, 
W senacie, znowu w ziemstwie i w guberskim rządi1e; 
Wreszcie po wielu koszta i ukazach licznych 
Sp_raw' .wróciła zm~wu do s11dów granicznych. 

I, 

I 

.\ 
I 

u·ojen11r1: ::mienionymi oc:,ami, inni znów 
przymkw:li powieki. aby pr;:;eczekać tę 
kriwtt'C[ l•au:,ę, o~ali~ re~:.tki . p~::ediwje.11: 
nych upodobań. Zyc~e sz~ ~n_llenta_ szybcz~J 
niż literatura, długowieczny :ołw nie, n.adąza 
za· reformą ·rolną. Czy dlatef!..O u:łasme ton 
nadają ludzie, dla l•tórych wo11w bJla tylko 
pauzą? 

Są w 11aszych miastach taki~ ka~viarnie, 
gdzie go.lć niezadomou,iony b.ędzze mwł, wra: 
żenie, jak gdyby o.Z- trzydziestego ktor:egos 
nic sie nie ::.mieniło, przybyła tylko 7edrza 
ge11ial;1a s:mira, ,,Piosenka_ o moiei Wa~s:;a· • 
wie''. Są tah1<> ostatnie solldne domy mies::· 
czańsl-.:ie. ę;d::ie u·s;;ystko :ost~ło po dami:e· 
n1u. Rod::.ina. 11ie splamiła się szabrou·mc:
twem. us::'}'slkie meble są przedu:ojenne 
i stoją 1w claunym mieiscu. Wstr<l w taki'.n 
domu robić rcu;i:ję! Chluba pr;:;etru'(ITHa 
stała się chlubą inercji. Nie 11.:olno pr:e~ta-
u iać mebli naruszać status 'quo. trlko d::1kus 
móf!,lln· soi1ie na to poztcoiić. Zrtakomita p~
sorka która naimniei nza powodu do osobi
slc{!.O lęl:u. każdą ~oznwwę prze:: ~1;lef on za· 
CZ')'1lll od .z11p1ta11ia, czy pan u~·a::a 1tf!prau-

. dę. ::e calu literatura prz:-du:o1enlla 1est ~o 
clir:a1iu. Na1ret {!.ualtou·nrl..- Jastrun tak nre 
uu:ai.a. dr1ł mi 1w to sloU'o honoru, ale .ospa
łość śrorloui.•lm po1wduje tym {!.1rnłtou·niej
„.-,. impet. Ci.'iza :acheca do ci:;lwnia gro· 
mów: 

Za m(l/n mai11r ,t1,1rnltni111ikńll'. Zdawałol1y 
się, że od tal ich próh. jak orc1w 110 la taeli • 
pou·i11110 było :ac::ąć się ::)·ew literackie. We 
Francji klócq się o surrealistt511', robią pra
nu· p.•1·c!tor111ali:::y. ocellir1jq 11a. Ż'l'lP/cfi pr:, -
ld111laclt, 11 1ws w dobrym tonie są I ·lko 
klót11i,.. u· kt6n eh nic pada jq żadne l\tlll r 
1.-.tiairk. Pi1•nrsze uderzenir {!.irnłtownil.·ól<'. 
tr::~br1 to po1l'icd::;if't': otlwrrie, ::;csdo na teo
rrtrc::nc klót11i1' o pr::n::.łr Tl'iilizm i ro:.e.~::ło 
się po kościach. 1 tr:d er In ło :u~-111;~ od sq· 
d:enia źnfr.dr i umurłrcli. ho tak11· 1est pra· 
11·0 Ż) 1nch. I 11! ko ni cd)' ;,ąchou·a ii; ciq{!.· 
Io.~;.. tę· ciągła:,~ kultural11rr.. o l.:tńrci t-rle się 
mówi. Stra;111 !.w11i c1urldci 'a {!.1wl!o1.i11icv 
miotająn gron ·, a 1de kopi.lei, pr::.epiwjq<'Y 
dflt1'11t· opinie dla noąc;,n pokolen'a. 

()pinii• n l 5iążfo1·h i f'l,>nr-f'lch 11 falflh-
· · ·r 11 u" lomei <1/moslrr;:.<> pr-rd !{)jen11ej 
i. r. stn l>) l 111 P<'rll-01 T• t111:t1 Id 11;$m lit• -
ruc l.rch. maiqc'\'l'li C'!.rt•ślune fPllfll'llcie poli
hc::1w. d01/c/d„ od d:,isieiszcj demokracji. Va 
tercni·F- literaekim 1/f.mokracfa {!.reminlnie od
puściła grzechy przcd1wiennl' i n·net na tv1n 
odpuście wc::ęlo sp_r:ed(ną1ć po podwyższo
nych cenach dau ne błyskotki. flvli pr:ed 
1rofnri lifl>ral'i zl>lf~cni do· oe!U!'TU i dlatego 
.<{'nciuno ich jal-o· 1n·hitnie utalent,n1rn11n·h. 
W1 lr.irc_,, d::i.~iaj ::1cyklci. dotce u·1·hrc1•1~. ::r 
jest ciotką takier,o fi!'.'rata, a vn:.ed~~lf/ll'Źt[ ją 
premiero1d do stałe; :apornO{!.i. lft".~/.fJrCZl', 
że literar. nie uchrlił się od zcspółpraci• ::: d<'
ntokr(tcją, a jes;:;c;:;e dostanie · dolrladkp ·do 
;;lori i. jaką pr::.ypiFto mu w dnwnc i !ro-

. niu11ktur;;e, Nie moiila poecie brać :;a ;:;/f>, 
ŻP i1; atmosfer:e 'Pmi?;mcii :;aclrod11ic; nie po· 
trafił polar';:"(: 11ostaf{!;; z r10.~tmrn c:,p111ą •• 
6ojowq. ale mianot"([(; .'!;n :,a tn bo/111termn 
duclroupn. to ;u:: rhrba naismutniejs:,y 
snqbi:;rn noszych c:,mńw. 

Trzeba c;:ytać k~;ążki od noU'a. ale czr 
fa<'. zmienionymi oc:;ami. Próby ,oceny po 
latach bi;dą nłomnP. sporachczne. Tw j<'sleś
mr krajem be::, l.:ryh kńu-. Ale ~rfrbi- tak u: 
innycli pismac/1 ;;echc;ann takż1' poirycia(!,aĆ' 

-Z.siąi.ki i omatril'f. pol<'m;lw .11ol1rałab · kmi 
i. ko11!~:l71oścJ. C:;)t:-lnik ió.erhialh · 111•res;:· . 
r.ie. o ~Jm szę mou·1. o ro szę por.lądy kr::r . 
żui11. lr1c;:;ęłrtby się mę;la ro:;stępoirnr. 1rnda 
oddzielilaly się orl ponfrtr::.ri, srrln•ęlriby 
.i pou:ietrze brło-T1y c:,ysts~c. 

I 

ADA 1 WAżYI" 

TW(JRCZOś(. 

mll'~il:l'.i:nik ll!Pr11fko·kryt~·ezny '·yd. przrz · 
· Spóldz. \\yd. „C11:)·tclnlk" 

2amiMzcni prace czolo'.\'~'<'h 1itcrn1ńw pol
skich. Li~lopa1lowv numer ,:'T'wtirer.o, ci" p·.>· 
Ś\Yi~c-0ny jost ~ficl,iewiczowi i przynosi nie
znane pisma poci) z okresu filomad!ifgo. Po· 
naclto zawi'<'r:t pr<tz<: K. Pru zyńskicgo, fr·i,::. 
mentv szluki r. Grzchicniewskiej, rozprawy 
kryt;czne J. ·Kleinera, \V. 'I<uhackiego, J„ Płrl
ho rskiego ' i i n. 

Ka z dy numer w ·chodzi w ohjęto ·ci oko!o 
200 sir. <lruJ...11. 

Cena .zcszy In „Twórczo ·ci" łO lł. prrnume
rnla kw rtalna 120 zł, półrocwa 2!0 zł. Prcnu. 
lll<'rUI<: prl.yjmu!11 \\SZ • .;!kie plnc(iwki .Czyłl'l· 
nil\a" oraz allniinisll'!tcja l s111u, i\rnkow, ul. 
Wiielo}>Ole l 



ł 

STR. s . 
' .«:U~NICA m t~ 

N 
STVDIA \\ ) ŻSZE NAUCZYcTELI 

Dopuszczeni<' czynny C' h n:111czyciPli w~·cho-
"·anków t. zw . . sC' rn·nari<iw cło stmlió\v wvź
szych nap-OtYka Pn lri"i1104'ri. niimo pozyt~;w
nego stanowiska, :\l;nistra Oświn~· i nniwers~·
lctów. 1 

Należy z t:i pruktYką zNwać·. Każdy nauczv
ciel ipowinicn .. mir(· pm \Wl w~l~JHI do szkoty 
akademickirj bez :i:adnych rnsti;zl'Ż<'t'I. ś-wiarl1'
ctwo seminaryjne musi być w tym wypadku u
znane za równoważn.e ma I urze og<llnoksztalcą~ 
CClj. 

Bo właściwie jest Io matura - tyl<' że lwz łn 
ciny. A prnkt}'kn szlrnlna - naucz~·cielowl 
daje więcej niż łacim1. 

Swobodne clopuszczrnir wszystkich nauczy-
• cieli do szkół wyższyrh jC'sl konii•cznościa po

lityczną i kulturalną. 

Polityczną:• ho nnnrzyriel szkol~· powszech
nej kończący scmin:!rium Io nn.1cz~sc1e1 z po„ 
chodzenfa chłop. Olwrno.:.ć IYch ludzi w szko
łach wyższych prz~·czvni SiP. nnrrszcir do u
zdrowienia s'kładu spotcczne~o środowiska stu
denckiego. 

Kulturalną: bo nrnmY , 1nk mało ludzi jako 
tako przygotowanSTh clo ~tu.cliów. żr nir wol
no nam ani jednego z nich odpychać ncl bram 
u1liwersytetu. Podniesirnit' zn~ po1iomu nauk!l
wcgo i pośrednio mnlerialnC'go nauczycieli -
to czysl;i: zysk społeczny. • 

złk,. 

ZACYTUJE~JY CYTA 

\V szóstym numrrYr „Kuźnicy" .Jan l\:oit dal 
hytyczny pr?.egląd pr\łro•·znrj działalnofoi 
„Tygoclnika Powszeclrnc·r:o". Dm·c·mnir czek:J. 
liśmy na jakąś próhP. rzc•czowC'j odpowied~i. 
Daremnje cz~ka na Io sarno .. Orlra", kitórej 
nikt chyba nie pogąrlzi o grawilowanir do „Ku
źnicy". „.Jeżeli rni~<lzy którymikolwiek pismn
mi rozwinie się rzeczowa. zasadniczł polemi
ka, to właśnie między .. Kuźnicą" a .. Tygodni
kiem" - tak przewicl\wano w „Odrze" (Nr 1+). 
Daremnie ... „Tygodnik Po"'szcchny" nie zna
lazł dotąd rzeczow~-ch argurnt>nlów. \Vierny 
swojej niebieskiej orientacji. potraktował nas 
„z góry", odciął się żartami p. Cyta w felieto
nie pt. „Wieniec od p. Ko!1a", przyp-0mniał 
nam, fo \Vollcr nigdy nir. miał miłośnlków w 
Polsce (od l\Iicki<'wiczowskiej „Darcrnnki" po
cząw1>zy, a na Boyu ko11czqq spiorunował na• 
dowciipem, że ,.Knżnica'· a Polska to dwie 
różne rzeczy, no i . tyh•;my właśnię argumen
lc'nv słyszeli. Trurlno z konieczności cytu.iemy 
Cyta, który zapewnia. że trzy osohy stanowią
ce .zespół rednkcji .. Tygodnika Powszechnego' 
zwalczały przC'd wojną sanację. Wierzymy, ale 
cvt, cyt ... Alho~ t > "'.'''tawiauie pa\l'ntów na 
p-olskoś(· nic byir> ulub' nym wkt'it·m sanacF 
i ostatnią jej prz1•d,111it•rtną muniqę P. Racz
kiewicz w Londvnir WYst.awiat tnkll' patcrnty z 
tym wiQkszą nicomylnoi.c'q. im hliźej hył kresu. 

Nic wypada Cylowi licytować sii; z dawną 
11owq sanacją. 

rdc 

o CZY::\J wnóm. (:WIEHKA.T.'\ 

\V nr.· 32 „Tygodnika l'owsZC'rhn~o'· pis7.c 
p. Ki'<id n rozm iwi1· S\\Ojl'j z jakimś „rohotni
kic>m' 1 z innvm1 zna•onn·mi na tcnrnl demo.. 
kratvcz11Pj p1'.as\ ldcira · wPdług orzt'czenia 
przy.jaciół idt'o.lo~ieznych p. Kisicln nigdy nie 
pisze praw ly. „.łakh·j prnwdy? -- ,·o ·lej, o 
któr<'j podobno wsz~·slki·c• wróhlc• ćwierkaj:f". 

O czym wszntkie wróhlt> ćwierkają p. Ki. 
sielowi? · 

\Vicmv wszvscv - „o trzeciej wojnie". 
Bie'iln~· p. J(isi~l! (mi) 

IWLPOHTAŻ 

DYrcklor \'\'icl~PwskiC'j :\fonnfa!.lurv w Lo
<fzi zaproponował mi ,n·gło,zc11ie · odczytu \\' 
;wielłicY r<>hotniczr j. Tak n wycieczka, - cho
ciaz tYl\rn trnmwajcm. - możC' hyć pouczają. 
ca. ."n przc'ilrzeni ;{ kilouwtrów, C}d ulicv 
JliotrkoW<kicj do fahn·ki. ani jednej księgar
ni, nni jedn~go punkti{ s1wzedaży. U~wiadomi
łcm ' sohir cały lH•zsc•ns w ten sposc'1 · uclowa
nej sieci kol1ior1a;11 .. ·a gł1"n\·nych u a~~ na
snch minsl, ksi1;gnrni<' „jC'dnn na drugiej'' 

o T 
ry warto zasygnalizować. Autor wskazuje na 

· następują~e zada·nia . krytyki literackirj: wy
dawnnit> sądów· oc.<'nia.h1<'ych. pośrrdnirzr·n·ie i 
przt'lnr<'il' dróg mięclz~· utwon•m lit'i-rackm a 
rzYll'lnikiPm. ucln-lanie nieporon1miC'I1 i uJ.:a 
n;wanie i.stotnvc·h wartości 11tworn.. )fo'i~n
nie nntor slwirrclzn. ŻP lnkiPj k1·ytvki ol1rcniC' 
w Polsce ni<' mamy. 'Vskaznj('. fll'Z\' ,,.m na 
p1·zeszkod~-, kl6rc> nnlrzałolw usumir 7nl;cz:i 
do nich noton·cznc chwalPniP utworu · mt>ło
dr oclosnhnio~vrh przytyków. 11nlr11ajqea· 11:1 

c~'iowanin urywków i przypininiu latc>k auto. 
rom. X.;islęopni!' zwalcza prz<'jawv · 1<rylyki 
.Jormalnej'', sł\YiC'rdza iac. że 1'1 nwto1ln w~'
kr~·wa prnwrly błahe. "'reszcir nutm· wvlwzn
jf' kruchość formnlistycznych konc••pc;; San
cłmH·rn. w\-rażonych w „l'wagal'h" :\'r~ 2(; .. Od 
rodzrn:a". 

SposlrzeżC'nia Aniszczt>nki sa słnsLnP. Słusz-
1w Jest lnkżl' przypomnienir. że kultur<: Iwo: 
rzv nlr 1~·Jko artysta. ale i kr.ytyk 

.TNlno lvlko w l\'111 rozumnym arh·k111e nn
suwn pow.nżne znst~zeżr•nia. \Vedług A.11iszr1cn
ki clzirło jrst w~·rnzem osobowo•ei. J'.ap~·lnimy 
_:_ rz~·jpj. l'słvsz~·my z prwnoś~:~1 O<lpowh•clL: 
osobowości autora. 

~ie jc•stdm~· pewni. czy łlnmC'r ;,•nial wir:c 
cz~·jr j osohowo.~ci wyrnzc'm h~clzil' 111ada? 

I • 

:\'niomiast wi1•mv, że Erkmann ' 'C:h:itr'an 
wspólnie pisnli pp~vieści. r~wory ich J.ę(Jn w\'. 
razem podwójnej osobowości. tak :;amo .. :ik 
niektóre powiC'~c: pisane w<>pólnie ;irzl'7. Bo
guszrw~ką i KornackiC'go. 
Okaże się. że dzieło możC' hy(< w~·1"1zc·m poci 

wt'ijn_l'j. polrc'1.:nej. posctncj O\ohowo~"i. :1 kie. 
cly dojrlzi<'lllY do dzit'sięciu l~·sięry. sianie> 'ię 
w~·razC'fóll fikc-yjnrJ osobÓwości Homera. 

awk 

O REZROŻNYCH RYBAKACH 

\V o'statnim (ósmym) numerze' uknzuj:1ce~o 
się we \\'tocławku tygodnika .. Ład Boży" na 
szczególną uwagę zasługuje program dziabl
nośc: ko.oicioła określony , przez Plenarną Kon
ferencję Episkopatu na Jasnogórzc. Kościół -
dowiadujemy się „ubolewa nad w~·łomami. 
które wojna poczyniła tu i tam w ohyczajarh 
narodi1". jednak ,.ze szC'Zególnym hólem i nie. 
pokojem patrz~- Episkopat na szerzenie. s:1; 
zhrodni spędzania płodu, k1óra sprzeciwiaj~\<.' 
si<,> zasadniczo prawu hożemu i prawu naltirY. 
grozi jednoczrśnie w rozwój .: samo życie nn
roclu". Nie jestem co prawda ginekologiem, 
ani nawet zwykłą akuszerką, o ile je1l
nak wiem, 7hro~ia spędzania płodu nir i<''' 
dzisiaj bardziej nngminna niż, powieclzmv, 
przed wojną,· a co ważniejszr, nic \Y ·ilnje r11 
sic,: ona być t ·m najl.i:irdziej godnym ul.Jole Yll· 

nia „wyłomem, który wojna poczyniła 111 i lnm 
w narodzie". Sq chyba w obyczajach narodu 
aorsze• wvłomy. Cntamv ieclnak dalt>j: „I\a~o
licy powfnni ~v daiszyni ciągu otnczać szacu1!
kiem ·i opieką instytucję małże!lstwa chrzdc1. 
ja1\skic>go ... " Czy Epi kopat rzeczywiście skla. 
nia się do przypuszczenia, że katolicki ;Juh 11-

dzielonv za parę tysii;cy zlot~·ch prz1•z kaloh
ckiego 'duchownego katolickiej pnrz,• uchroni 
katoliczki od popełniania -zbrodni spc:clzenla 
katolickil'g~ płodu? A inoże Io horrihil1: dil.'.1111. 
chodzi o tych parę tysii;cy złotych, któn• po
p!Yni<" pod sutannę? z innych ci<>kaw:ych wiadomości w „ł,nclzie 
Bożym" znajdujemy łristóryjki; o pl'wnym. hc·'
bożniku, co to się śmiał z istnienia :\Iary1. • a 
gdy .poszedł łowić w sl!lwie ryhy. gr~nat, k~ó
rym chcie.ł je ogłuszyć. wybuchnął mcspodz1c
wanie, urywając mu równiutko głowę. 

(zs) 

APOKALIPSA 

\ naokn. ktr'irą sł~·~zvciP. nie jc·st :\lo
jn. air Ojca .. który mnie przysłał ... " 

($w . • Jan, 14 2:3- '.!:li 
Kilka dni temu w Górze Radwańskiej ujrz:1· 

Iem nQwego „w<;>drowca". Rozbił swe 11amioly 
z dawno niewidzianym towarem - sprzedawał 

a 'cale dzir!nice roholniczc, nie mówiąc j11ż O· 

Wsi. hC'Z słowa ·drukowni1cgo. 

Prze\\>odnik Katolicki". Po dwóch dniaci1 
~nikł. Nie iprzegoniła gc> - Boże ,broń! -m ili 4 

cja ani władze bezipje-cze!lstwa. Po >prostu -
rozsprzt>0dał swój pr~edwojenny towar. 1\upio
ny pr:r.rze mnie numer 23 jest z dnia 9.6. 1!lil.) r. 
Stan-, ale tylko datą. Bo posłuchajcie-. co " 
..Ew.angclii na uroczystość Zit'lonych świ:itt•k" 
pisze anonimowy X. szcz. St.: Kolportaż. to nia zar.nrlnic•niC' hnndlowe -

Io sprawa społeczna. • ·,11Jszrclł chyba czas, 
kirdv ksiąźka pow:1111a srnkać i znaldć czy
tPlnika. . 

\VydawcY z· zadowokniem zacierają rę('e'. 
wsz~stko się rozchodzi . .Nie wit>lka to zasł:uga, 
wo,bcc· głodu książ'ki. jakiC'go nie zn~ła je_sz
cze kultura polska. :\°i<' może· być nnm oho.ięt. 
ne, kto czyta. \Vvohrażam sohi<'. jakhy się za
sępił redaktor .Sui.nic~···. gdyby - na przv
kład - na poc!slawiP ankit'ly slwit•rclził, Ż<' ca
ly nakład pisma r<izchwytuj:i rozparcelowani 
obszarnicy. 

Równomierne rozmico;zr7l'nir punktów sprze. 
dafy ksiqżek czasopism Jcsl rzecz_ą wielkiej 
"·agi. 
• ,Rekinom" spółd;z!l•lczego ruchu księgarskie
~o kładę tę sprawę na sercu. 

st-er 
O KHYTYCE LITERACKIE.J 

„Żvcie lilcr'ackie" (l'fr !l/10) zamieściło arty
kuł ·dys~tisyiny Eugeniusza Aniszczcnki p. I. 
„Krytyka jaka jeSoł, i jaka powinna być", Mó· 

„ ... wszystko. co w lias jes~ skpż~negn niC'wcJ.
lą komunistyczną, nauką menaw1sc1 klasow<>1. 
złym dnc.hem zmaterializowanych czasów„. 
(trzeba) odrodzić w Chrystusie. . ... \Vzywa 
Pius XI, abv nieustanną .katolicką nnszą nw
wą ii · propngandą iprzestrzegać przed trucizną 
komunizmu_". 

Bo poslnchajcie, co 
1 
w artykule „Na Ducha 

świętego Z<'słanir" 'pisze f.f. ·(Redaktor naczel
ny pisma, X. Fr. Forecki): 

„Są w dziejach godziny \o kl6rych ~mia!t> 
moźna powit>rlzieć, że narody z wytęskt1i.Pni"m 
nrt nie czekają... Dwanaście lat lrmu świ:1i 
właśnie tnką przeżywał gotlzinr.. \Vypalrywnł 
jej długo i z niecierpliwością. A kiec!~· -wrPsz
cie wybiła ... odetchnął z ulgą.~. To była ta qo
dzina, o ktt>rej jerlen z najwięk~zych ,tyranów 
hańba ludzkości. wyrodek - społeczr1istwa. kat 
Rosji, dyktator Lenin, zamknął ocz~· na z!lw
sże. Straszne h~·ki to umieranie. . .. Gasi, n w 
b~zwł:ylnpj.' kah~1~1ckiej czascze zwolnn. lrcz 
rneubł/tgamc zgmlizna toczyła zwojC' móźgowc. 

Redaguje Zespól „Ku'~icy". Redakttor Naczelny:_ Stefa Żółkiewskc., 
Redaktor naczelny pr.zyjmujew-e wtorki, czwartki ~ s<fuoty od godi;iny 11 do· 13. 

Przeg~ąd prasy 
I 

Tygodnik „Wieś" nr 15 poświęcony jest 
zagadnieniom teatru ludowego. Zygmunt 

y 
Kałużyński w artykule ,,C~y teatr lu~o: 

Gdy P,P zgonie otwarło cznszkę. wvla? sj~ ('li- wy się odrodzi'? :i informuje o dzrnłalnosc1 
C'hnący, ziclon~· pł~·n. T~ parę kubków curhn:1- placówek, k.tóre kształcą nowe kad.ry. 
cej cieczy. zanim się nir rnzplvn(;'ła C'ałkowi- p:acowników dla ~eii!rów ludowych, slw1~r 
cit>. dokonato tC"go 11i1'wqlnliwiP największl';:::o dza jednocześnie, żę w por_ówna~JU 
1iies~c;q~ścia ,\. clzi<'jnch lu.clzko(;,:i. T1: par•:, z okresem przedvrcjennym „d::1s1e1sz-a nie
kuhków c::uchnqt'ci cic·czv z~Hn'zyłu tlo gruntu mrnwotć teatru ludowego jest czemś za
jPdno z największ~-ch mo1·arslw .;winta i r<JZ- dziwiającym". 
poczęło na '.WO mi!ionnch ludzi ten srasr.ny · Sprawę repertuaru, zwłaszcza sp;awę 
l'ks1wrymc111_ wykłuly w chor~ ·m mózgu. kfór~· obrzedowości cierniakowskiego. teatru" 
niPwiaclomo clokqd zaprowadziłby świaf, gd,·- poddaje autor artykułu rewizji, dowod~ąc. 
hY sic; wczns nic <;poslrzeżon-0. „ . .-\ KościM że linia teatru Cierniakn była konsekwen
jak stał. tnk stoi I sta(· hędzir. P1·zclrwaliś111y tna w stosunku do ówczesnej sytuacji 
nawałnic~ :\lahomela ..... Zjawił .si.; Llder, żyrl:i-1 społecznej. Dziś ,,powrót do teatru cier
stwo, masonf'ria! Xacleszła straszna w swych niakowskiego ~yłBy cofnięciem się wstecz". 
okropnościach rewolucja francuska .. „\Vyni!lr. Jako przykład nowego teatru ludowego 
dowano kap~::rnów, krMc>\''ską rodzinę posła- podaje autor dwie próby przedstnwień 
no na szafot. a za nimi aż 20 tysięcy głów lu- zorganizowanych przez chłopów samych, 
du potoczyło sic; w piasl'k pod ostrzem gilo- stwierdzając, że „nasz ludowy teatr po 
tyn~!'" tej strasznej wojnie ... już nie tylk9 piękno 

chłopskiej tradycji „pa:w!ch piór" wyrażuć 
Że lak pisano w Polsce przedwrze1niowe.i . będzie. P.odzielamy to życzenie. 

wiadonw. Ale. że łt>go rodzaju pisma kolpor- O czeskim teatrze awangardowym pisze 
tujP się jeszczf' dzisiaj. Io co najmnil'j dziwne. · w „Odrodzeniu" (nr 49) Artur M. świnar
„Bo jęz~·k jesl. jak og:<'II ... " (.Tak. 3.5.f\.). Wia- ·ski. Interesujące eksperymenty praskie 
dome>. że> .,Przewodni]· Katolicki" łivł wówczn5 świadczą, że i czeski teatr nie znalazł je
t~·godni1•.:«m powsz1•chnym. .\Ir dziś starczy szcze swojej formy. Z artykułu A. M. 
nam stanowczo olH'l'll)' „Tygodnik Powszl'ch. Swinarskiego. a zwłaszcza z uwag auto
ny". rfun .ra o przedstawieniu ,,Romea i Julii'' wy-

Z PRASY DOI,NOśL.\SKIE.J 

Sq na Doln~·m Śląsku tak'e miejscowości, dl) 
ktfinch z h·udem docirra nawet wrocła\\•ski 
„Pio.nier" luh Jignicki .„ 'a przód" i w których 
"'arsza·w~ cz~' Kato"·icc truclno uchwycić przel 
radio. Znall'źli s'c: w lnkich miejscowościach 
ł11rlzie, klórz~· z wlasn~j inicjatywy rozpocz~li 
w~·dawanie pism z wiadomościami. z artykula
ini I'lerackimi. ahy ~ w wiciu miejscach nie
liczni jeszcZl' Polacy. nie stracili z Polską • z 
ż~·wym słowem polskim kontnklu. .:frudno. 

· ~ci olhrZ\·mie, ho le prowizoryczne perioch>k: 
trzcha powic·la('. luh .wprost przt>pisywać na ma 
szynie. A wi~c cflwalchna µmea dolnośląskich 
pionierów dzeinn:karstwa polskiego. Ale - olu 
wpadł m; w r~cc nr 12 z dn. 19-20.10. hr. 
.. Serwfsur !! artYkułowrgo PLO:\TIE. 'IE , i hiu
letyn11 windom~ści ra liowych·' (lnk hrzmi pd· 
ny tytul1, wyc~awancgo w Zawidow:e k .. LuJia-
ni a. 

Prz~·tacznm 'f'I"ń11kę: z nrtykulu wslępnt'go 
St. Hatnjc:zyka p,l. „l'rzr·klc;tym kntom": 

„Zgliszcza, ruiny. pożogi, ludz'r w ł;1ch111:1-
nach. wygna11ic. z Ojczyzny. hól śrogi, a po
l!'m n5micch przez łzy, p<ljdzit•my z chunw
rt•m(!) w n'.t'ZllalH' -- ho musimy! Tak było ... 
Pjlf.ścic krew ohcą, nż was :zatykało ... Chci -
li;cie hyć lt'psnmi y11am1 s\n".i ojczyzn~· niF. 
cławniei - za {i ·m·irc1"'1 i ~lahop;,:mienn«
go Bii11lown. .. -ie wam 111c pomoże !:l'z 1-

"«mie w kiC'rnnku Hiszpanii, cz\' ArgLnh n\. 
Ani jutro - za :>o lut: ani pojutrze - za 
100 lat nie ocll'grncie się wic;cej ... " 
Z części liler:icki j: \ 

„ \ zrPszlą każrly . 'iC'mirr ... rnws7.C' si~· ~gu
tlw. że Prns„cy tn '" <lli;ln. Z przrpros7rniem· 
hardzo rzrigoclnych i zaC'll ·t'h hvdlął, klr)•e 
~łoją przec1rz o !Yle wyżej v.· hiernrciiii 
stworuil hoż~·eh od łych (łw11nog6w. kł1'ir"' 
mają nnzwi; 'it•mr1"iw. a rll<1 kt<Jn·cb trz<'ha 
hc:dzie dopi, ro znal_eźć nnZ> ·ę wła 'ci wą .. h
kimż p~lnkit>m hył ~ernn wnhcc łakit>go lo
huziaka iak Hirnmlc>r? .Jnkim rycerzem l.iył 
Dże11gis-Chnn wohcc półgłów.Jrnwatego Hille· 
rn. „.U nich nigdy nie widać wcwnętrzęn<'.t 
walki, prawdziwego ~pokoju, tylko rozbiega
ne i znowu ślepm\ce oczy„." 
Dziwne jr.st tylko to, że pod ai·tykułem figu

ruje nazl'l'isko Pawła Hulki-Lnskowskiego. C!y 
to aby nie mistyfikacja? 

Zw. 7.aw. DziC'nnikarzy powm1en się zainte
resownć 'Poziomem dziennikarstwa nu Dohwm 
Śląsku. mm 

JESZCZE O POEZ.JI GUDZENKI 

\V numerze 10.yn1 „Kuźn~cy" ob. żłk. bierze 
w obronę poetę Gudzcnko przed sowiecką kry
tyką literar.ką, jakoby nieelastyczną.· jakoby 
llumiącq „objaw~' odręlmcj, samodzielnej pro
stoty poetyckiej", a narzucającą jałowq 

, .. sztampę". Luhię woje1me wiersze Gudzenki. 
dc>lektuję się nimi, alt> nip mam co do rodo
wodu tej po ez ii żadnyc·h zł11c!z!'i1~ Gudzenko to 
po"robowiec nkmC'iznrn; sikoty poetyckiej, kl.o
m narodziłn się kr6tko przec: pierwszą woj· 
ną ~wiatową w ówczesnym Pt>trrsburgu jako 
reakcja przeciw symholizmowi Bloka, Biełe-:..:·» 
Iwnnowa. Jej roclzicmni chrze'Sl

0

nvmi' byli iii
kołaj ~umilow i Anna Achmulo~rn; :iródłcm 

\ .icj natchniei'i hyła t' órczn'ć „małycl1 poelow" 
epoki puszkinow.skie.i. - Delw:iga. Borat~·1i
'kiego. \Viazemskiego: powodzenie jej było 
wyrazem przt>sytu i snohistyrznego przerafino
wania mieszcz<l!iSĘirj elity. Akmeizm to luho. 
wa nit> sic; w chlocln<' i J·Jasveyslycznej słylizuc ii, 
'" Pgzotyzm konkretu, to _ciPrpkm;ć wyszuka· 
nC'j i, powicdzilIOłhyui, W}·studiowanej prostoty 
Prąd ten wydnl pnrn dohrych poetów, że wy
mienię Choda5i·ewicza, ~fandelsztama i Roi • 
dziC'stwie1iskiC'go, ale - w sumie był to w !:
trraturze łah~rlzi śpi<'w Ó\vcz.esncr;o mit>szcza!l
sł\ya oś"'ieconcgo. 

Gudzenko, nlalrnlowany poc>tn. stosnjeo •1v 
poezji wojC'nncj ch·yyt~· akm(i~tYczne. Oto cl'a 

· przy~ładu dwie kmicowe strofy wieru!l 

"'likn, że praski teatr Buriana płynie ku 
brzegom eskpresjonistycznej mielizny. 
W tym teatrze „Słowo oszałamia, narkoty
zuje i zanosi do wymiarów, gdzie 10-

gika i ścisłość rozumowania ustępują 
przed nowym metafizycznym wstrząsem". 
.Na tym tle realistyczna · raczej linia na
szych reprązentacyjnych teatrów (Łódzki 
Teatr WP) wydaje się czymś niezmier
nie pocieszającym. 

W tym samym numerze .,Odrodzenia" 
zamieszcza prof. A.· B. Dobrowolski <>bszer
ny artykuł, omawiający sprawę organiza·. 
cji samckształcenia 1nteligencji i stworze- : 
nia Instytutów Wyższej Kultury Umysło
wej. Autor podaje dokładny zakres dzia
łalności i progrnm proponowanej instyiu
t:ji i kreśli wspomnienie o organizacji sa
mokształceniowej, której był jednym z ini
cjatorów i członków w latach 1888-1891. 

Tadeusz Breza rysuje sylwetka zmarłego 
niedawno francuiskiego JJOety, Pawła Va-

. lery'ego we wnikliwym essayu „Podróż do 
kresu światłości"„ Breza krytycznie ocenia 
„pokusy valeryzmu". I w znkończeniu 
szkicu, · wspominając o jednym z niedo
kończonych dzieł Valery'ego mówi Breza, 
że ,,Nie zdolny dać w całości swego sym
bolicznego wizerunku, bo nawet wł:isnego 
ndblcia z lustra nie potrafi odmalować ten, 
kto wpierw nie przestudiował ludzkiej 
an·itomji na innym człowieku". 

W dziale poezji Mieczysław Jastrun pu
blikuje piękny wiersz „Ruiny katedry 
świętego Jan·1''. Pozate)TI odnotować na
leżv przekład, Adama Ważvka z poematu 
Maiakowskiegu „Władimir Iliicz Lenin". 

Pierwszym z przedwojennych pism li
Jerackich. które powstaje na nowo w 11ie
zmienionej zewnętrzne; n;iwet formie jest 
,,Kamena'' pod' redakcia K. A. J:1worskie
go. Nr 1 (61 oqólnei liczby dol<>d wvd:•
nvch numerów) :?1awierr1 <•erNf "'tb1·1,.,rii 
po św' '!Convch namieci Józefo f:-flch,...wi
r~a Informl'rvinv nr!yknl o Alr1·< nn- 7 P 

Herzenie „W 75-lecie śm•e·ri H0 -~„..,n" 
z nodkreśleniem krntnktf.•..,- •ego- pi<-1 "7 il 
z Polak;ir;)i .• pt\~li\uie. ~- A. Jawor<h 
, Ke>men1e izvczvc n·ilez", J..," nrzpo-„ ·•'1-
drn.ła wieksza selekcie w rloborze I" le
rinłu poetyckieqo j nnwiazałn S?PTSZe J..-~n
takiy z innymi ś-odowisl<ilmi li•"-»r1':'n1i 
prócz Lublina. któreqo. silnv wnłvw ;nż 
przed wojna nadawał pismu nieco -.-~;n 
nalny charakter. • ph. 

„Przc>1l nlnkiem": 
AlC' mv jnż 1111" mo;;rn'v czplrn'' 
prowadzi nas ponnr7 okopY 
z~rahiała nienawiśl·. 
ha!;?nctrm dziuniwiąca szvjc; 
Tiitwa hyłn krMka. Pof Pm 
chleli lodowa tą wc'J<lkC' 
i w\·1H11hyw:ił<·m nożrrn. 
z po<l p;1.znokri cndzą krrw. 

Od takich smnl·{"y i smarzJu>w roi sir w 
wierszn„h Gudzrnki, Prz,-znnir. żr Io s;<' 111'1ŻC 
poclnl>nr ludziom {• wYbrrd11vm fln,lnirhi1·11 111. 

- wvz mm jPrlnnk. że. r1•11iac G11dz1·ni":. wol' 
po!'zj<' wojenną Dolmalo,,· .kir!:(O. Twnrdo,·.·
s'kiC'"O Surkowa i Simonowłl. :eh s7Noki pa
tos ludowv, h<'zpAśrerlniość ich doznn1i. ric
płu i szcz~ro.śl' ich nie,vvsztuc;i:niont>j prostotv, 
wywodzqeej sic; z Kolcowa. To oni i im [Jodnh
ni nnclają 1on dzisicjszei po<>1ii rarlzieckińj, 
ton jt>cl'(nie właśriwy, ho wsp6łdżwic:c7Aw z 
psychik<\ mas woju iącvch i pt·arujnc,·rh. 7'1a
zvwa(· !Pn ton· ~l'nc.'ralnv .. sztnmpq·'. iak Io 
rzyni żlk., to znacz.'· - nie wyczu,Ync' napt•.'<'. 
kiC'rl1nkowych JirYki raclzic•rkiei. nic·cloceni:tć 
dyscypliny' poetyckiej, hnrmonizu iącej z wiel
kością' ·i powagq wojenn~·ch lal. G11dzrnko. m'
mo świPtnr niPkiedy osiągni~cia, wyłamuj<• się 
z· tej tlywypliny · - pogtosc>m gumilowskim. 
brzmiąc~·m dzisiaj fałs1.swie i zgr1y1liwie. '..J
wi1>ch1 krvtyka J'.teracka. urnając walory G11-
clzl'nki. wylvka mu oschłość. cfekciars-two, po
got'1 za innlownic-zym delakm i nvlaszczn prze 
da\Yll;OIIP rią«otv akw1C'istY<·znC'. SowiC'cka kn·
t~·kn literacka ma rac:ic:. · 

sb, 

D-06225 
Adres - redakcji i administracji: Piotrkowska 96, tel. 205-42. 

Prenumerata rniet>·ięt'.1.na .zł 21,~, kwartalna zł 63,-.. 

.WY.d~:ca; Zes.P-ół 11Kuźnici''.i ..,... 
, 

\ 

Slłólbi.elni 
I 

Wydawniczej, „Czytelnik." ., 
I 

/ 


	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s01
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s02
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s03
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s04
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s05
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s06
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s07
	Kuznica_tygodnik_spoleczno_literacki_1945_nr12_s08

